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Przegląd polityczny. 


Utworzenie w Królestwie Polskiem „rady 
Klministracyjnej* — jak ją niezupełnie trafnie 
Rzywają dzienniki — znajauje się dopiero w 
drze zamiarów, ale i to już jest znamienne, 
8 taka mysl powstała. Dla opracowania jej i 
M Wprowadzenia na właściwą drogę, pozostał ks. 

 Beretyński w Petersburgu do 10 marca stare- 

"p Go stylu. Pomysł ten nie Jest podobny do tego, 
| któryrm z irytacyą pisały dzienniki berlińskie. 
Ma powstać nie żadna „rada przyboczna*, zło- 
na z obywateli, których obdarzy zaufaniem 
Bneralvy gubernator, lecz naczelnicy dykaste- 
%Yj będą odbywali stałe posiedzenia i narady 
fowieszczania) pod prezydencyą ks., Ime- 
Btyńskiego. Przez to wytworzy się jednolitość 
paàdowego kierunku, czego dotąd nie było. By- 
q, s urator okręgu naukowego Apuchtin, prezy- 
> Snt sądu wyższego, szef żandarmów, naczelnik 
f skarbowej — wszyscy oni w swoim  za- 
Tesie działali zupełnie niezależnie, a idealnym 
lęqzy nimi łącznikiem była tylko wspólna 
chęć do miejscowej ludności. Jedni z tych 
Wgnitarzy są nowi, inni pochodzą z hurkow- 
EE lej szkoły, więc teraz ciągną niejednostajnie 
Woz mrszyny rządowej. Aby ich lepiej sprzę- 
Bugt i włożyć do nowego porządku rzeczy, a 
Tez m, aby w nich wyrob:6 szerszy pogląd 
'crÓł spraw krajowych, pomyślano o utwo- 
Beni z nich rady, któraby uchwałami swemi 
Nadassała jednostajny ruch i kierunek wszyst- 
i kim 'tykasteryom. Ale oprócz tego, członkowie 
| | rady będą mieli prawo staw ać samodzielne 
i Wioski, a cała rada będzie mogła opracowy- 
R "ać projekta różnych zmian i dlatego właśnie 
zwa „administracyjnej rady* niezupełnie jest 
petna. Dodać jeszcze trzeba, że wedle zamiaru, 
tóry powstał w Petersburgu, wolno będzie je- 

Rerajemu gubernatorowi powoływać do tej ra- 

ly rzączoznawców z obywatelstwa, ale oni bę- 
IM $} mieli tylko głos doradczy. Dotąd nie wia- 
4 mo, czy się urzeczywistni ten zamiar i kiedy 

ło może nastąpić. Wiadomo tylko, że odpowie- 
ùi projekt, ned którym teraz pracuje ks. Ime- 
łetyński, przejdzie przez instancye, rozpatrują- 


DJ św, Fryderyka kiga Tymofteja 


B. 2 Sucha Kolety A 


a każdy prawodawczy pomysł, a zatem przez 
ý ty pitet ministrów i radę państwową, a po 0- 
z 


i ymaniu sankcyi monarszej odesłany jeszcze 
i bęqzie do senatu dla skodefikowania. 
Według drugiej wiadomości, otrzymanej 


8 Warszawy, rząd już postanowił utworzyć w | 


- ay Królesiwie „kuratorye trzeźwości”, t. |. 
„ue instytucye, które będą się zajmowały 
Kzadzaniem rozrywek dla ludu wiejskiego, a 
idewszystko miejskiego, aby go odciągać od 
pOdki i przesiadywania w pokątnych spelun- 
ych, które się niezawodnie rozmnożą po zam- 
pięciu szynków w skutek zaprowadzenia mo- 
Opola wódczanego. Takie „kuratorye*, sub- 
%tcyonowane przez rząd, a prowadzone przez 
Royarzyszenia obywatelskie, istnieją już w 
Waste 2h rosyjskich, gdzie zaprowadzono mo- 
pol. Urządzają one czytelnie, teatry, tańce, 
zlozy, gi majówki. W Królestwie i sąsiednich 
niem ziemiach wahano się zezwolić na two- 
żonie kuratoryj, bo nie wiedziano komu je po- 
lerz„;6. Wreszeie teraz zdecydowano, Że ku- 
torye byó muszą, ale w składzie swym mie- 
kane, urzędniczo-obywatelskie. Była jeszoze 
"Westya, czy dopuścić księży do udziału w ku- 
Rtgryach, ale i ten skrupuł załatwiono od- 
anje: dano jeneralnemu gubernatorowi pra- 
~ powoływać wedle własnego uznania du- 
Ibowieństwo katolickie do udziału w kurato- 
ach, o tyle jednak, że księża mogą być człon- 
dami koraitetów lokalnych, a nawet opieku- 
Wmi (ddziałów. 
r E CrTi, 

Koło polskie w parlamencie niemieckim, 
Bosłusz ne rozkazom wyborców, wyjdzie ze swą 
„Pozycyą przeciw projektowi marynarskiemu 
Wk Zabłocki na mydle. Niemieccy przeciwnicy 
lego projektu miękli jak wosk podozas komi- 
i /lnycli narad i wreszcie tak zupełnie ustą- 

Ul, że to nawet wywołało podziw szefa po- 
_tpowców Richtera. Wybitny wódz katolickie- 
80 centrum p. Lieber, obrany przez komisyę 
Slerentemm projektu, zaproponował tylko stylo- 

t e poprawki, a wygotował taki referat, że go 

, askiwali junkrowie i liberałowie, przedsta- 


"leiele zaś rządu śeiskali mu ręce. Stangl on 
„Upełnie na stanowisku, jakie wytknął p. Ko- 
Welski w swym znanym liście. Stwierdził te- 
sy, że konstytucya pozwala uchwalać wydatki 
Uętylko na rok jeden, ale na szereg lat, gdy 
Godzi nie o dorażny cel, lecz o jakąś ważną 
_ ganizacyę, której w ciągu roku stworzyć nie 
„jOŻna,ł a nie można także narażać rzeczy zą- 
Łęte ma humory izby poselskiej. Zaznaczył, 
J? z tego prawa rząd nawet nie korzysta w oa- 
$] rozciągłości. Jednakże i parlament nie ma 
ława stanowić o wydatkach na nieokreślony 
Rereg lat, ani też nie wolno mu uchwalać ta- 
ij organizacyi, której koszta nie są dokła- 
tiie określone i Ściśle rozłożone na lata. Za- 
Boponował tedy ułożyć budżet zwyczajny 1 
„dzwyczajny do roku 19L4, a resz: marynar- 
| Kso projektu odłożyć na 1905-ty i następne 
Q> Rząd przystał na to bardzo chętnie, wódz 

- derałów Bennigsen zasypał p. Liebera kom- 
y  qentami, wódz junkrów Kardorff powie- 
aal, że nikt piękniej od p. Liebera nie mógł- 

Y tej rzeczy ułożyć, wódz socyalistów Bebel 
żałował, że centrum zeszło ze stanowiska, ja- 
vè zajmowało przy Windhorście, ale dodał, że 

a nic „nie ma prz. aw stworzeniu silnej ma- 

(PRarki; byle koszta ponieśli majętni, a nie 
oi narodu, więc niech rząd równocześnie 
Taguje projekt większego opodatkowania do- 
_Fodów osobistych, przewyższających potrzeby 
„dnio zamożnego człowieka ; przedstawiciel 
adu  Thielmann oświadczył, że nowych po- 
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| datków nie trzeba będzie nakładać, bo na 
pierwsze trzy lata wystarczą zapasy, & w na- 
stępnych latach wolny będzie fundusz prze- 
znaczony na odnowienie artyleryi, zresztą za- 
możność wzrasta, każdy grosz podatkowy daje 
z roku na rok większą kwotę, więc się obej- 
dzie bez nowego podatku. Potwierdził to pod- 
sekretarz stanu dla spraw finansowych Aschen- 
born. Potem wstał dep. ks. Jaźdżewski i rzekł: 
„Koło polskie dalekie jest od zasadniczej opo- 
zycyi, ale musi uwzględniać usposobienie lu- 
dności w swej rodzinnej dzielniey i chociąż 
z ubolewaniem, musi w tej kwestyi zająć sta- 
nowisko przeeiwne rządowi“. Deputowany 
z centrum Muller rzekł na to: „Ubolewam, że 
Koło z ubolewaniem musi zająć takie stanowi- 
sko. Może raczej byłoby lepiej zaczekać na 
uchwały komisyi, a potem się podług nich 
zdecydować na to lub owo“. 

Słuszna to uwaga. Kto robi coś z ubo- 
lewaniem, ten bardzo łatwo mógłby nie robić 
i nie ubolewać. Koło uwzględnia usposobie- 
nie wyborców, ale czy uwzględnia interes 
kraju? Projekt marynarski przejdzie olbrzy- 
mią większością, a w mniejszości znajdą się 
tylko Polacy, sooyaliści i radykałowie —- to- 
warzystwo nam niepotrzebne. Nkoro projekt 
marynarski nie pociągnie za sobą nowych po- 
datków, to nie ma żadnej dobrej racyi odma- 
wiać państwu tego, co powszechnie uznano 
za potrzebne dla niego. Nieżyczliwe dla pro- 
jektu usposobienie wyborców, — bardzo zre- 
sztą zrozumiałe — nie powinno decydować, bo 
polityka robienia na przekór jest zawsze złą 
polityką, a fatalną, po prostu samobójczą 
wtedy, gdy słaby wyzywa w ten sposób sil- 
nego. Koło polskie nieraz zaważyło na szali 
parlamentarnych uchwał i powinno było pil- 
nie strzedz tej właściwości swojej. Nie ustrze- 
gło teraz nie dlatego, żeby nie rozumiało sy- 
tuacyi, ale że musi uwzględniać usposobienie 
wyborców, czyli, że dba o swe mandaty. Nie 
jest to takie marne, jakby *w pierwszej 
chwili można było pomyśleć, bo gdyby uspo- 
sobienie wyborców powierzyło później manda- 
ty warchołom, zwanym „ludowcami*, io by- 
łoby jeszcze gorzej i ma stałe gorzej dla 
Wielkopolski, niż to, że Koło w kwestyi ma- 
rynarskiej zostało za nawiasem i naraziło 
kraj na odwety hakatystów prywatnych i rzą- 
dowych. Zachowanie sią Koła jest więc pro- 
stem następstwem zdrożnej agitacyi ludowoów. 

Rząd otrzyma na powiększenie marynar: 
ki jednorazowo 474 milionów marek i po 28 
mikozów marok rocznie, a Polacy jeszcze raz 
otrzymają nazwą notorycznych wrogów pań- 
stwa, co przy panującym prądzie w Prusach 
nie wyjdzie im na dobre. Oto dosadny do- 
wód, że wyborcy nie powinni narzucać po- 
słom swego usposobienia, lecz wybierać 1ch 
rozważnie, a potem im ufać, pamiętając, Że z 
zajmowaniemm stanowiska w sprawach parla- 
mentarnych, niezasadniczych i niedotyczących 
bezpośrednio kraju i wyborców, jest jak z pa- 
rasplem, który się rozwija, gdy pada deszcz, a 
zwija, gdy kropić przestaje. Tu żadnego za- 
sadniczego stanowiska być nie może, a zapo- 
mnienie o tem prowadzi do przegranej. Mają 
ją Wielkopolanie. 

Zobaczymy jednak, jak będzie w pełnej 
izbie, gdy tam przyjdzie pod obrady projekt 
marynarski. 


Zniesiony zakaz. — Kwestya prezydyum. 


Piszą nam z Wiednia, 3 marca: 

Wydany w styczniu przez policyę w Pra- 
dze zakaz noszenia oznak, został zniesiony. 4a- 
kaz ten wywołał znane zaburzenia na wszech- 
nicach niemieckich, które sprowadziły przed- 
wozesne zamknięcia semestru zimowego, ale 
zresztą były epizodem bez giębszego znaczenia. 
Zaraz po ogłoszeniu owego zakazu, namiestnik 
w sejmie czeskim, odpowiadając na interpela- 
cyę posłów niemieckich, zapewnił, że zakaz 
ma urwać tylko krótki ozas, i niebawem ro- 
zeszła się wiadomość, że zniesiony będzie przy 
zamknięciu sesyi sejmu czeskiego. Dla czego 
noszenie oznak studenskich własnie podozas se- 
syl sejmowej ma być szozególnie niebezpiecz- 
nem, trudno zrozumieć. W każdym razie fakt, 
że zakąz, zgodnie z zapowiedzią rządową, zo- 
stał zniesiony równocześnie Z zakończeniem se- 
syi sejmu czeskiego, ani dzień później lub 
wocześniej, przeczy dzisiejszym wywodom MN. 
Hr. Presse, jakoby jedynie gwałtowna opozy- 
cya studentów niemieckich była sprowadziła 
zniesienie zakazu. Kuch studentów nie przy- 
spleszył, ami teź me spóźni ulesienia zakazu. 
A więc „sens moralny“, który M, Hr, tresse 
wyprowadza z błędnej przesianki, tj. że Niem- 
oy powinni się chwytac zuwsze solidarnie skraj- 
nych środków opozyocyi, aby odwrócić od sie- 
bie „zamachy*, jest falszywy, obliczony jedy- 
nie na dalsze roznamiętme niesporów i wywoła- 
niehazardowej gry va banque! 

Dzienniki dziś rozwodzą się szeroko o wy- 
borze nowego prezydyum Izby poselskiej. Mis- 
nowicie Rerchswehr, odgrywająca obecnie rolę 
d'un agent provocateur, ogłasza rzekomy ko- 
munikat z „kół prawicy”, kióry z odwrotnej 
strony Zamierza wzuiecić ponownie gwałtowną 
opozycyę Niemców 1 uniemożebnić przywróce- 
nie normalnych stosunków parlameniarnych. 
Wobec podobnych manewrów warto zaznaczyć, 
że Z zamknięciem (nie odroczeniem) sesy1 par- 
lamentarnej eo 1pso kończy się wiadza wybra- 
nego prezydyum Izby, które tylko formalnie 
funkcyonuje podozas wakacyi, aby oddać swe 
agendy w dzień otwarcia nuwej sesyi w ręce 
prezydenta ze starszeństwa. Dawne prezydyum 
zatem nie ma żadnego prawa, ani możności 
przygotowania np. zmiany regulaminu, wpro- 
wadzenia „straży parlamentarnej* i t. d. To 
wszystko zależy wyłącznie od nowej sesyi 
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Izby. Nie może też być mowy o zatwierdzeniu 
lub „destytucyi* dawnego prezydyum. Prezy- 
dyum to bowiem w chwili otwarcia nowej se- 
syi prawnie i faktycznie nie istnieje. Prezy- 
dentem w dzień otwarcia nowej sesyi będzie 
posał Zurkan albo Proskowetz, pod którego 
przewodnictwem odbędzie się wybór nowego 
prezydyum. Wtedy oczywiście może byś wy- 
branom ponownie dawne prezydyum. W da- 
nych okolicznościach oznaczałoby to jedynie 
jałową demonstraeyę, obliczoną na wywołanie 
dalszych gwałtownych burz i uniemożebnienie 
parlamentarnej pracy. 

— Zapewne są żywioły, które zmierzają 
właśnie do tego celu. Składają się na tę akcyę 
dwa odmienne prądy: wyrost reakcyjne z nie- 
wykorzenionego jeszcze w Austryi wstrątu do 
wszelkiego ustroju konstytucyjnego, i radykal- 
no-federalistyczne (rmłodoczeshów), dążące do 
obalenia dzisiejszej konstytucyi, aby na jej roz- 
waliskach odbudować tak zwane historyczne 
prawo Czech. Oba te prądy sprzeciwiają się 
stanowczo naszemu narodowemu interesowi i 
naszej tradycyi politycznej, Wszystko bowiem 
w Austryi zawdzięczamy epoce konstytucyjnej 
a z troskliwości o ogólne dobro monarchii 
pragniemy i musimy w dzisiejszych okoliczno- 
ściach pragnąć uniknięcia skrajnych przewro- 
tów, m umożsbnienia prawidłowej funkeyi par- 
lamentu. Tak samo spoglądają na sytuacyę 
Niemoy konserwatywni. Dlatego też podobne 
insynuacye, jak dzisiejszy rzekomy komunikat 
Reichswehry, z pewnością nie wpłyną ne takty- 
ką prawioy jako całości. 

Skoro więc fatalnym zbiegiem okoliczno- 
ści dawne prezydyum stało się reprezentantem 
zaciętej walki, posnniętej do rozbisia parla- 
mentu, teraz powinno powstań nowe prezy- 
dyum jako czyanik zgody, uspokojenia, złago- 
dzenia sprzeezności. Nie wynika stąd woale, 
aby nie mógł na krześle prezydenta zasiąść 
Polak. Owszem obecnie wybór Polaka na tę 
godność byłby o wiele stosowniejszy i zgo- 
dniejszy z naszem pośredniezącem stanowi- 
skiem w monarchii, niż nim był w roku ze- 
szłym. Tylko musiałby to być Polak, mniej an- 
gażowany w parlamentarnych burzach r. z, niż 
p. Abrahamowicz, a zatem Biliński, Madeyski 
albo inny. Nie możnaby też sprzeciwiać się 
ewentualnemu wyborowi dr. Kathreina. Jest to 
pustą frazaologią, że p. Kathrein w chwili sta- 
nowczej „pierzchnął.* Dr. Kathrein wówezas 
dowiódł tylko, że trafniej od innych speglądał 
na sytuacyę, rozumiejąn dokładnie, że w chwi- 
iach takiego wzburzera wio możŻua ocalić par- 
lamentu ani dramatycznemi improwizaeyani à 
la lex Falkenhayn, ani — policyantami, lecz 
jedynie spokojem 1 najściślejszem przestrzega- 
niem przepisów regulaminu, „gdyż najlżejsze 
zboczenie od nich przez większość megło i mu- 
siało wywołać najgwałtowniejszy odwet ze stro- 
ny mniejszości. Leoz mniejsza o osoby. Tyle 
jest rzeczą pewną, że, jeżeli kiedykolwiek, to 
teraz potrzeba w Austryi prezydenta parla- 
mentarnego, któryby jak najbardziej zbliżał się 
do idealu — angielskiego „speakera“. To bę- 
dzie jednym z najskuteczniejszych środków ooa- 
lenia parlamentaryzmu i — monarchii. 
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Korespondencye. 


__ Poznań w lutym, 

Sytuacya nasza staje się coraz trudniej- 
szą, ucisk wzrasta, rząd pruski nietylko patrzy 
obojętnie, jak hakatyści na nas pięsóć podno- 
szą, ale ich popiera. Oto Jedna z iliustracyj do 
tego 1sunego stanu oblężenia, w którym nas 
trzymają. Swawola urzędników pruskich, ma- 
jących odbywać nadzór nad zgromadzeniami i 
zabawami publicznemi, doszła do tego, że nie- 
pokoją oni nawet towarzystwa ściśle zamknięte, 
zabawy prywatne, nie podlegające kontroli, na- 
padają pod pozerem rewizyi domy osób bardzo 
lojalnych 1tp. Dzienniki nasze ujrzały się zmu- 
szone pouczyć publozność, źe istnieją para- 
grafy kodeksu karnego, które trakuują o nad- 
użyciach urzędników co do pogwaieenia s}o- 
koju domowego 1 przyloczysy te paragraty 
w całej rozciągłości. Doszło więc do tego, że 
musimy z kcdeksem karnym w ręku bronie się 
przed swawolą rządu pruskiego. I usisk ten 
odbywa się ooraz z większą bezwzgiędnością, 
nie usiłując nawet maskować się dobrze pozó- 
rami, bo pozory, które wymyśla, są prostem 
absurdum. Wśród takioh okolcznośui, kiedy 
każdy krog społeczeństwa naszego ma większą 
ważność niż kiedykolwiek 1 powinien byc pe- 
wuy i poważny, dzieje się rzecz dziwna: kryl 
te zaczynają się chwlać, umysły niepokoją się, 
powstają Sprzeczne rady, a żywioły skrajne 
wybijają swoj glos ną wierzch. Oto teraz wWpa- 
dl mekvórzy z naszych polityków na fatalny 
poizysł, ktory podali do publicznej dyskusy1: 
aby wobec nieprzychylnego stanowiska rządu 
dla nas posłowie nasi nie brali udziału w ob- 
radach parlatmentu 1 rozpoczęli politykę absty- 
nency. Z taką radą odezwał się najprzód 
w liscie otwartym p. Antoni Karpiński, 
a potem p. Hulewicz 1 10M, a obecnie znala- 
zła juź ona w niektórych sferach społeczeń- 
stwa datwe echo, ma uawet pretensyę, by ją 
uważano za głos większości. Panowie ci, Kto- 
rzy rzucili hasło abstynencyl, argumentują 
Je w tem sposób: 

Z ludźmi, którzy na ezarne uporczywie 
mówią że jest białem, przestaje się mówie, bo 
mówienie nie ma racyl bytu. Giusy naszych 
posłów w parlamencie są glosem wołającego RA 
puszczy z powodu deprawacyi niemieckiego 
parlameniaryzmu 1  meprzychylności rządu. 
Waększosó jest przeciw nam, Za RAMI jest 
tylko centrum, i zdawałoby się, że porażki za- 
dawane nam w parlamencie są zwykłą porażką 


stronnictwa siabszego, a na tem przecieź par- 
lamentaryzm polega, że rozstrzyga większość. 


Zachód 


n n 


Ale my jesteśmy w wypadku wyjątkowym, nam 
dzieje się w sprawach nas najbliżej dotyczą- 
cych krzywda oczywista. Obecnie przyjdą na 
porządek dzienny w parlamencie rozmaite pro- 
jekta rządowe. Gdy posłowie nasi głosować 
będą za projektami, to jak zwykle nie docze- 
kamy się za to żadnej wdzięczności; głosować 
przeciw znaczyłoby kierować wodę na młyn 


hakatystów, by mieli pozór donowych krzywd, 


a bałamucić tylko społeczeństwo swoje. Lepiej 
niech tych kilkanaście jednostek pracuje pro- 
duktywnie w kraju samym, zamiast marnować 
siły w Berlinie. Czekajmy, aż społeczeństwo 


niemieckie się wycboruje, przyjdzie do opamię- 


tania i wyprze się hakatystów. 

Dalej abstynencya posłów naszych ochro- 
ni nas w znacznej mierze od roznamiętnienia 
i dzielenia społeczeństwa naszego na obozy, 
głos niezadowolania ucichnie, gdyż prawdą 
jest — twierdzą oi panowie — że posłowie 
nasi lekceważą zapatrywania większości społe- 
czeństwa. Ale najważniejszym skutkiem absty- 
nencyi będzie apel do tronu. Gdy na innej 
drodze głos nasz tam nie dochodzi, bo dojść 
mu nie pozwolą, to teraz dojść musi, bo naj- 
wyższe sfaru poznają, że panowała jakaś wiel- 
ka pomyłka w ich opinii o nas, skoro my się 
do tak rozpaozliwych środków uciekamy. A 
zresztą abstynencya wieczną byś nie potrze- 
buje; ma to być tylko czasowy manewr tak- 
tyczny. 

Owóż argumonta te wszystkie są błędne, 


bo z premiss będąsych ich podstawą trzeba wy- 
snuć zupełnie inne wnioski. 
jestesmy w położeniu wyjątkowem, ale nie wy- 


Prawdą jest, że 


nika z tego, abysmy się mieli ohwytaó mani- 


festaayi wyjątkowych. Wyjątkową powinna być 
tylko wytrwałość naszych posłów na posterunku; 
w te] właśnie 
niż kiedyindziej zaznaczać nasze polskie stano- 
wisko w parlamencie, karbować wszystkie na- 
sze krzywdy, nie dlatego. jakoby z zasady ugi- 
nali się pod jarzmo parlamentaryzmu, ale dla- 


chwili powinni oni dzielniej 


tego, że istnieje większy jeszcza trybunał, opi- 


nia całej Europy — teraz, a historyi — rotem, 
która bezstronnie przyzna nam sprawiedliwość. 
Dla tego idealnego względu nie wolno posłom 
naszym, jak rozdąsanym dzieciom, porzucać 
progów parlamentu, 


który bądź cobądź daje 
sposobność jeśli nie do zwycięstwa to do walki. 
Korzyści praktycznych z abstynencyi nie by- 
łoby żadnych, bo jezeli chodzi o to, aby nie ją- 
trzyć rządu, to przecież aż nadto widoeznam 
jest, że taki krok da autypolskim sferom nowy 
powód do wybuchów nienawiści i nawet okrzy- 
czanym będzie za jakis bunt. Jeżeli chodzi o 
negatywną apelacyę do Tronu, to jest ona zby- 
teczną, bo najwyższe ezynniki doskonale są o 
nas poinformowane i żadnej wskazówki nie po- 
trzebują, a zresztą negatywna apelacya woale 
by dla nich wskazówką nie była, owszem przed- 
stawiłaby nas jako spełaczeństwo niedojrzałe 
i bardzo słabe, skoro cierpieć nie umie. A co 
się tyczy uniknięcia dyskusyi w społeczeństwie, 
to już lepiej niech będzie dyskusya niż zupełna 
apatya. 

Argumenta tych panów są więc bardzo 
kruche, ale za hasłem przez nich rzugonem 
kryją się inne motywa. Uto pewnym żywiołom 
chodzi nie tyle o zainicyowanie nowego kursu 
w polityce naszej, co o złamanie wpływu ber- 
lińskiego Koła polskiego. Sprawa narodowa 
jest płaszczykiem pokrywającym manewr pe- 
wnego stronnictwa, któreby choralo dycygować 
posłami z delegacyi berlinskiej, jak pionkami 
na szachownicy. Ubeenie nastają nowe wybory 
do parlamentu i hasło abstynencyi przedstawia 
się tylko jako środek agitacyjny, aby wybor- 
ców w imię mbyto dobra ogóinego nakionió 
do wybierania tylko takich postow, ktorzyby 
się zgodaili na abstynencyę, czyh W zasadzie 
poddan się Bupremacyl 0Wsg0 Stronnictwa, l cóż 
wymiknie z takiej komedy1? Chocby nawet 
wybrano posłów, którzyby się zgouzili na je- 
dnolitą abstynencyę, — Co jest prawie niemo- 
Żliwam, to za abstynenuyą 1dzi6 przeuleż 
utrata mandatów, nowe wybury 1 tak dalej 
w kółko, a tymczasem są Obywatele, którzy 
chcą mieć nietylko malowanywh posłow, K0- 
rym chodzi me o politykę, ale o zastępstwo 
swych interesów 1 ol ZULOWI przerzucić się LA 
strong kandydatów Niemoów. W ten spusub 
przaz lekkomyslnośc moglibysmy sobie wyrzą- 
dzić niepowetowaną Szkodę. A zwazyć takze 
należy, że Olągle powtarzające się wybory na- 
raziłyby nasz lud na duże ofiary materyalue 1 
na rozpolitykowanie się. A jakieby to rozna- 
miętnienie zapanowało, niumby wybrano tych 
postów, którzyby sią zgodzili na aOstynencyę, 
roznamiętuienie gorsze jeszcze niz w, kture 
się ma niby uchylić. Otóż nic dziwnego, że 
umiarkowane sfery naszego społeczeństwa pro- 
testują silnie przeciw hasłu abstynency!, sta- 
rając się uspokoić wzburzoną opinię puoliczną 
1 natchnąć ją lepszą otuchą w przyszłość. 


Szczęsny hr. Kozliebrodzki, 

Wozoraj podaliśmy otrzymaną z Wiednia 
telegraficzuą wiadomość, że Cesarz nadał 
hr. Szczęsnemu Koziebrodzkiemu godność taj- 
nego radzey i wyraziliśmy naszą szczerą ra- 
dosc z tego tak bardzo zasłużonego odznacze- 
nia. Radość tę podzieiają wszyscy, którzy 
znają tego prawego obywatela i patrzą na je- 
go prasę na niwie publicznej. A z pracą tą 
wiązą się dzieje naszego kraju od lat z górą 
czterdziestu. Hr. Koziebrodzki to jeden z naj- 
zasłużeńszych weteranów tej starej, dzielnej 
gwardyi, której szeregi niestety już tak bar- 
azo się przerzedziły, a która wsrod trudnych 
warunkow żmudną a oierpliwą pracą, Owianą 
prawdziwym patryotyzmem i zaparolem Się Sle- 
bie wywaiczyia krajowi naszemu dzisiejsze stą- 
nowisko. Biorąc chętnie udział w każdej pra- 
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cy publicznej, choćby z wielkiemi ofiarami 
połączonej, nigdy nie starał się Szczęsay Ko- 
ziebrodzki o wysunięsie swojej osoby na pier- 
wszy plan, nie starał sią o zaszczyty, wszyst- 
ko, co robił, robił dla społeczeństwa. Powiat 
skałaski, którego marszałkiem był od roku 
1869, aż do ostatnich czasów, zawdzięcza mu 
bardzo wiele. Takich marszałków zaiste mało 
jest w kraju. Jako prezes oddziału tarnopolskie- 
go Towarzystwa gospodarczego, urządził w Tar- 
nopolu w roku 1881 wystawę, która nie mało 
się przyczyniła do podniesienia stanu rolniczego 
na Podolu. W Sejmie zasiada Szozęsny Ko- 
ziebrodzki od roku 1870, a jakim szacunkiem 
jest otaczany. przez wszystkich, świadczy naj- 
lepiej ta okoliczność, że od wielu lat wybie: 
rany jest stale prezesem komisyi-matki. Od 
szeregu lat jest on także jednym z najpraco- 
witszych członków komisyi administracyjnej, 
był dawniej jej wiceprezesem, a od kilku lat 
jest jej prezesem. Skromność jego charaktery- 
zuje wymownie ta okoliczność, że gdy w roku 
1832 hr Ludwik Wodzicki ustąpił z godności 
marszałka, a namiestnik hr. Alfred Potocki 
pragnął, aby Szozęsny Koziebrodzki objął tę 
najwyższą godność autonomiczną, on jej nie 
przyjął, wiedząc, że sąsiad: jago i przyjaciel 
Karimierz Grocholski pragnąłby zamienić sta- 
nowisko prezesa Koła polskiego na urząd mar- 
szałka. Stosunki atoli tak się złożyły, że Gro- 
cholski nie mógł opuścić ważnego posterunku 
w Wiedniu, mimo to jednak Koziebrodzki nie 
nbiegał się o marszałkostwo i ustąpił je Zy- 
blikiewiczowi. Do wieńca zasług obywatel- 
skich tego zaakomitego męża, przybywa obe- 
onie wysokie odznaczenie monarsza. Winszu- 
jemy mu go z całego Serca i życzymy, aby 
jeszcze długie lata w pełni sił pracował dla 
dobra kraju. 


Odezwa 


W dmiu 6 marca b. r. obchodzić będzie- 
my brylantowe gody Ojea św. Lsona XIII, je- 
dnegn z największych Papieży, a szczególniej- 
szego obrońcy i opiekuna klas pracujących. 
Mysl obchodu, podjęta przez Stowarzyszenia 
rebotnioze, oraz towarzystwa i instytucye współ- 
działające z niemi ku dobru klas pracujących, 
znalazła echo we wszystkich warstwach nasze- 
go społeczeństwa. 

Chrześcijanie - katolicy! Mieszkańcy stole- 
cznego grodu! W imię czci i godności naszego 
grodu wzywamy was, by każdy wedle sił i 
możności dołożył usilnych starań, ażeby obchód 
jubileuszowy Ojca św. wypadł jak najświetniej, 
by powaga 1 wysoki nastrój niczem 
zamącone nie zostały. Dla stwierdze- 
nia uczuć naszych i solidarności z całym kato- 
lokim światem stańeie ochotnie w dniu tym 
do uroczystego pochodu, a okna mieszkań 
waszych niechaj ze zmierzchem za- 
Jaśnieją światłem ku czci Tego, który 
przed wiekami zapowiedziany nam został jako 
„światło z nieba“, „Lumen de Coelo.“ 

Godzimir Małachowski, prezydent miasta. 

W imieniu komitetu obchodowego: 
Aleksander Getritz, prezes komitetu. Michał Wa- 
Kchiewicz, wiceprezes komitetu. Walery Gür- 
sching, Wilhelm Jabłoński, Tadeusz Wiedeń, se- 
kretarze komitetu. 


udlicjjskie Towarzystwo gospodarskie, 


(Dokończenie posisdzenia porannego.) 


W dalszym ciągu obrad wozorajszych w 
sprawie wywozu bydła p. Wiesiołowski dał 
wyraz zapatrywaalu, że żadne ułatwienia tran- 
sportowe 1 t. p. nio nie pomogą, dupóki sto- 
sunki weterynaryjne pozostaną te samo. Naj- 
większą winę przypisywał mówca w tej mie- 
rze rządowi, od którego jedynie skuteczna na- 
prawa stosunków hodowli bydła wyjść może. 
Mówca siawia więe rezolucyę nasrępującą : 
Walne Zgromadzenie poleca Komitetowi cen- 
tralnemu nie ustawa w pracach swoich, zmie- 
rzujących do zmiany ustawy weterynaryjnej z 
roku 1550 nie odpowiadającej już dziś intere- 
som kraju. 

Waiościanin Kaczmarz z Kosienic przema- 
wiał za tem, ażeby faktorów żydowskich, wy- 
zyskujących ludnose wiejską, na targi nie pu- 
SZCZABNO, 

Hr. Stanisław Dzieduszycki pragnie, aże- 
by towarzystwo pokuskis, którego reprezentan- 
tem jest p. Wielowiejski, zachowało charakter 
syndykatu dla handlu bydłem. Następnie po- 
pieru4 mówca wnioski p. Wielowiejskiego, w 
szczególności polewał Komitetowi, ażeby spra- 
wy dostawy mięsa dla garnizonu lwowskiego 
z oka nie spuszozał; kontrakt z dotychcza- 
sowym dostuwoą kończy się w roku 190, na- 
leży więc się postarać, aby dostawa dostała się 
krajowoom. s 

P. Krzysatofowioz zalecał stanowisko sa- 
mopocy; że wywożenie mięsa technicznie mo- 
zliwe jest nawet na bardzo wielką odległość, 
dowodem tego jest fakt, iż z Ameryki dowożą 
mięso do Francyi. Dla czegobyśmy nie miel 
1 my naszego mięsa wywozie ? W końcu źalił 
się mówca na niedokładne wykonywanie u nas 
ustaw weterynaryjnych. 

Po kilku drobniejszych przemówieniach i 
po krótkiej odpowiedzi referenta p. Brykczyń- 
skiego, uchwaliło Zgromadzenie wnioski refe- 
renta wraz dodatkowemi rezolucyami pp. Wie- 
lowiejskiego i St. Dzieduszyckiego. 
= końcu przyjęto wniosek ks. Wład. 
Sapiehy tej treści: Mada ogólna prosi radzcę 
rządowego p. Siruszkiewicza, żeby poczymł u 
rządu kroki celem wyjednania dla ludności 
sprowadzającej nasiona na zaslewy wiosenne, 
Jak najdalej idących ulg taryfowych na kole- 
jach państwowych. Radzca rządowy p. Strusze 


2 


kiewicz oświadczył, że dołoży wszelkich sta- 
rań, ażeby dezyderata rolników jak najpo- 
myślniej załatwione zostały. 

Przewodniczący wyraziwszy podziękowa- 
nie p. Struszkiewiczowi za gorliwą opiekę nad 
rolnictwem krajowem , zamknął posiedzenie 
poranne. 


* 


- - 


Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
o godz. 7,7. Omawiano na niem najprzód spra- 
wę stad zarodowych koni hueulskich i : mudz- 
kich, którą referował p. Kazimierz O staszew- 
ski. Mówca poświęcił szczególnie uwagę typo- 
wi konia żmudzkiego, który odznacza się wiel- 
ką szybkością i wytrwałością. To też Anglicy 
i Prusacy utrzymują te konie na wielką skalę. 
W Sanockiem konie pochodzące ze skrzyżowa- 
nia rasy  tutajszej ze żmudzką należą do 
najdzielniejszych. 

Następnie hr. Stanisław Dzieduszy- 
oki postawił imieniem oddziału stryjskiego 
następujący wniosek: „Rada ogólna poleca ko- 
mitetowi, aby poczynił kroki gdzie należy, by 
nadal w komisyach asenterujących remonty, 
zakupujących młode konie i w tzw. komisyach 
kontrolnych brali udział reprezentanci ziemiań- 
stwa z głosem co najmniej doradczym”. 

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos 
pp. Włodzimierz Grmiewosz, Hohendorf, Czar- 
kowski-Golejewski, popierając gorąco wniosek 
hr. St. Dzieduszyckiego. Ks. Adam Sapieha 
przypomniał, że udział ziemian w komisyach 
remontowych istniał już przed 30 laty, gdy mi- 
nistrem rolnictwa był Chluraetzky, lecz narażał 
ziemian tylko na przykrości ze strony wojsko- 
wych. P. Czarkowski - Golejewski postawił do 
wniosku poprawkę, aby w komisyach remonto- 
wych ziemianie mieli głos „stanowczy“ a nie- 
tylko doradczy. 

Z kolei wygłosił prof. Szyszyłowioz 
referat o potrzebie założenia w naszym kraju 
predukcyi nasion, traw i roślin pastewnych. 
Nasion tych traw dostarczają nam Niemcy ale 
nie w najlepszej jakości. Natomiast uprawa tych 
nasion w Gralicyi miałaby szanse powodzenia 
i przysporzyłaby krajowi nową gałężź docho- 
dów. Najkorzystniej byłoby uprawiać tymotkę, 
trawę kupkową, kostrzewę owczą, grzebienicę, 
trawę miodową i złoty owsik. 

Br. J. Brunieki postawił wniosek, aby 
w komitecie został utworzony oddział nasiono- 
wy, któryby zbadał tę sprawę i podniósł pro- 
dukcyę nasion, oraz zorganizował handel tym 
produktem. Wniosek ten przyjęto. 

Nakoniee przyszły na porządex dzienny 
kwestye formalne. Komisyi rachunkowej udzie- 


(l 


lono absolutoryum za r. 1897. a na r. 1898 wy- 


brano do niej ponownie pp.: Smiałowskiego, | 


Paygerta i hr. M. Łosia. Zastępcą wybrano p. 
Joungę, na członków komitetu ponownie pp.: 
D. Aprahamowicza, Breuera, M. Onyszkiewicza 
i Tynieckiego. 

O godz. */, do 9tej ks. Sapieha zamknął 
obrady XXXIII walnego zgromadzenia delega- 
tów Towarzystwa gospodarskiego. 


Co i 0 czem piszą, 


Krakowski tygodnik artystyczno-literac ki 


strzygały się w Petersburgu przeważnie nasze losy. 
Za Katarzyny II, Mikołaja I i Aleksandra III wy- 
| chodziły stamtąd druzgocące dla nas ciosy; pano- 
| wanie Pawła I, Aleksandra I i pierwsze lata Ale- 
ksandra II świeciły zorzą nadziei. 

j Niewątpliwie obowiązkiem naszym jest pozna- 
nie ducha i kultury, poznanie państwa i społeczeń- 
stwa resyjskiego. Polacy osiedli w Petersburgu mo- 
gliby i powinni być pod tym względem użyteczni. 
| Ulegają oni jednak łatwo asymilacyi pojęć wśród 
nowego otoczenia, co wywołuje antagonizm między 
nimi a nami. 

Wielka tragedya tkwi w przeznaczenin dzi- 
siejszej młodzieży polskiej. Pozbawiona pracy i wa- 
runków istnienia w kraju, rozprasza się po niezmie- 
rzonych obszarach Rosyi, gdzie działanie czasu, 
brak odporności i małżeństwa mięszane znieczulają 
jej ducha.“ 

Smutny to bardzo obraz, jeżeli prawdziwy. 

* 


* 

Jak już wspominaliśmy, pojawiło się przed 
niedawnym czasem w warszawskim  Kuryerze 
Codziennym, sprawozdanie z koncertu tamtejszego 
Towarzystwa muzycznego, w którem receuzent. 
p. Juliusz Stattler, pozwolił sobie (z powodu 
wystąpienia w tym koncercie panny Grąsiorow- 
skiej, lwowianki) wyrazić się w sposób wysoce 
ubliżający o lwowskiem konserwatoryum i ostro 
zaatakować powszechnie szanowanego profesora 
klasy skrzypcowej, p. Maurycego Wolfsthala. 
Odpowiadając na zarzuty p. Stattlera, pisze p. 
Mieczysław Sołtys, w Wiadomościach artystycz- 
nych, co nastepuje : 

Przed kilkoma miesiącami napadło jedno z pe- 
ryodycznych pism warszawskich niedawno zmarłego; 
nieodżałowanej pamięci Karola Mikulego, nie waha- 
jąc się rzucać obelgi na otwarty jeszcze grób mu- 
zyka tak wysoko cenionego przez nas, a nawet 
przez cudzoziemców, a oto znowu jeden z profesorów 
niższej klasy fortepianu szkoły muzycznej warszaw- 
skiej, mniema, że ma prawo odgądzić od wszelkiej 
metody klasę skrzypcową lwowskiego konserwato- 
ryum. Człowiek nie będący ani wirtuozem na 
skrzypcach, ani nawet nauczycielem gry na tym 
instrumencie, zabiera się z zadziwiającą blagą do 
wykładów o prowadzeniu smyczka, układzie lewej 
ręki!! 


r w w EE BE a R ET EO WA EA 


Panna Gąsiorowska jast rzeczywiście ukończo- 
ną konserwatorzystką i de facto otrzymała srebrny 
medal przed dwoma laty w konserwatoryum naszem. 
jednak jak wiadomo, ukończenie konserwatoryum nie 
daja jeszcze uczniowi patentu na artystę; gry p. 
Gąsiorowskiej ze stanowiska artystycznego jeszcze 
i oceniać nie można. Konserwatoryum lwowskie wcale 
f nie wysyłało p. Sąsiorowskiej do Warszawy, na 
f koncertach Towarzystwa muzycznego ona nie wy- 


| stępowała; jeżeli warszawskie [Towarzystwo muzycz- | 


i ne na koncert swój ją zaprosiło, widocznie lepszej 
į nie miało. A gdy lwowska konsarwatorzystka ocze- 

kiwania zawiodła, to nie racya jeszcze, by ubliżać 
| całej instytucyi. 

I myśmy mieli niedawno sposobność słyszenia 
tu jednej uczenicy kursu śpiewu warszawskiego 
konserwatoryum, należytą ocenę głosu tej pani da- 
liśmy w numerze Wiadomości artystycznych z gru- 
dnia roku zeszłego. Rada nasza poskutkowała, gdyż 

i jak się dowiadujemy konserwatorzystka warszawska 
zaczęła się uczyć od początków u lwowskiego pro- 
fesora. Byliśmy jednak względniejsi, sądząc po jə- 
dnej uczenicy, nie krytykowaliśmy nauczyciela, nie 


Życie przynosi urywek pracy p. Bolesiawa Lu- | tykałiśmy powagi instytucyi. Na zakończenie i po- | 


tomskiego p. t. „Polacy petersburscy*. Autor | cieszenie p. Juliusza Stattlera, który jest widocznie 
opowiada przedowszystkiem jak wyjątkowem | bardzo humanitarnym, gdyż chce z tak daleka oca- 
miastem jest Petersburg, podnosi, że ani histo- | lać ofiary klasy skrzypcowej lwowskiego konserwa- 
rycznie ami etnograficznie nie jest rosyjskiem, | toryum, dodam jeszcze, że prócz panny Gąsiorow- 
lecz natomiast czysto biurokratycznem i do pe-| skiej, dyletantki, do ofiar p. Wolfstahła i kilku 
wnego stopnia kosmopolitycznem. Stąd też w | artystów jeszcze się zalicza jak: Max Lewinger, 
jego atmosferze nie unoszą się wstrętne zarazki obecnie koncertmistrz Gewandhausu w Lipsku, Ro- 
szowinizmu, który ozyni coraz mniej przyje-; bert Poselt, cieszący się ogromnem powodzeniem 
mnym pobyt w rozmaitych stolicach Europy. | artystycznem w Paryżu, Swedrowski, członek kwar- 
Bez tradycyi podań historycznych, bez legend tętu Petriego w Dreżnie, J. Teodorowicz pierwszy 
i wspomnień, które opromieniają prawie każde solista orkiestry Straussa, Max Wolfsthal, znany 
inne miasto w Europie, Petersburg został jak | zaszczytnie z koncertu orkiestry filharmonicznej pe- 
gdyby przeznaczony dla ludzi karyery i wła- | szteńskiej Zimmera, 

dzy, żądnych awansów, urzędów, orderów i za- j 
szczytów. Nadto Petersburg jest stolicą nie tyl- | 
ko największego państwa na Świecie, alei naj- 
konsekwentniejszego systemu państwowego ja: 
ki istniał od czasów rzymskich. Zajmującem 
jest więc i oiekawem, zbadać co się dzieje Lwiw 4 marca. 
w tej ultrabiurokratycznej stolicy z żywiołem O rozpoczęcie posiedzenia w naszej Ra- 
polskim — z tym żywiołem, który w całej Eu-| dzie miejskiej bywa coraz trudniej. Wczoraj- 
ropie ma tyiko w Anglikach i Węgrach po-| sze posiedzenie, naznaczone — jak zwykle — 
krewną i w tym samym stopniu rozwiniętą! ną godzinę szóstą, rozpoczęło się zaledwie o 
nienawiść do biurokratyzmu. Owóż pan Lutom- | godzinie siódmej minut dwadzieścia. 
ski odpowiada na to pytanie jak następuje: Zagaił je wieeprezydent p. Szajer i udzielił 

Młodzi Polacy, którzy w Petersburgu szukają głosu dr. Małachowskiemu w sprawie nagłej. 

chleba, stanowiska i lepszego losu, ulegają mniej Prezydent Małachowski oznajmił, że 


liczy awoje ofiary! 


Rada miasta Lwowa, 


więcej bezwiednie obyczajom, zapatrywaniom i celom | wobeo niepodzielnie objawianej ozei 1 uwiel- , 


środowiska północnego. Procaa ten leży, niestety, | bienia dla sędziwego Zwierzehnika Stolicy 
w układzie stosunków. Nikt, lub prawie nikt, nie , Piotrowej, Papieża Leona XM, święcącego 
jest w stanie wyzwolić się z pod wpływów oto- | właśnie 60-letni jubileusz kapłaństwa, uważa za 
czenia, gdyby nawet nieustannie czuwał nad sobą, | rzecz zbędną uzasadniać wniosek, z którym za- 
cóż dopiero mówić o tych, którzy przecież nie jadą maierza wystąpić. Proponuje więc dołączenie do 
de Rosyi dla studyów politycznych lub społecznych, | chóru życzeń, słanych do Rzymu, także od- 
dla obserwacyi nad charakterem narodowym, lecz głosu Reprezentacyi naszego grodu, w postaci 


Niech nam warszawskie konserwatoryum wy- , 


szukają zarobku i pracy, której im odmówiono w 
kraju. Ci, wcześniej lub później stają się w mniej- 
szym lub większym stopniu zależni od panujących 


idei petersburskich, przyswajają sobie peglądy na | 


państwo, społeczeństwo, narodowość, na potrzeby i 
swobody polityczne, na zadanie powszechne. 

Oto dła czego mówić welno o Polakach pe- 
tersburskich, jako o osobnej kategoryi. Prawdopedo- 
bnie nikt mie zaprzeczy, że ta kategorya istnieje i 
tworzy typy odrębne, odcinające się na tle naszem 
Wyróżnia się swemi poglądami i definicyami. Polacy 
petersburscy patrzą na rzeczy przeważnie pod ką- 
tem widzenia państwowo - biurokratycznym; pojęcia 
swoje o narodowości i społeczeństwie czerpią z eru- 
dycyi i terminologi biurokratycznej, niejednokrotnie 
biegunowo przeciwne teoryom europejskim, trady- 
cyom i wrażeniom naszym. Ponieważ są to przewa- 
żnie. fachowcy, ludzie zawodów pozytywnych, jak 
inżynierowie, chemicy, technicy, lekarze, pracownicy 
na polu przemysłu, komunikacyi, asekuracyi lub 
handlu, więc i tryb pracy sprawia, że swoje pojęcia 
fachowe ustalone jeszcze w atmosferze urzędniczej, 
przenoszą aa szerszą arenę zagadnień narodowości, 
filozofii, moralności i polityki. Przywiązują mniejszą 
lub wprost małą wagę do wyższych, tradycyjnych i 
cywilizacyjnych pierwiastków istnienia zbiorowego: 
wobec przeprowadzenia nowej linii kolei, uzyskania 
jakiejś koncesyi, zbudowania mostu, lekceważą upo- 
śłedzenie języka, Cenią nadewszystko zdobycze eko- 
nomiczna i techniczne i z pewnem politowaniem 
przyjęliby określenie narodowości przez Miekiewicza 
jako uczucie, które jednoczy w Sobie wspólne tra- 
dycye, poświęcenia, marzenia, idee przeszłości i przy- 
szłości. Wystyg:i w atmesferze obcej, gdzie państwo 
rozwinęło się wszachwładnie, gdzie narodowość bije 
tętnem słabem; za domyślny lub jawny warunek 
otrzymania chleba i stanowiska postawiono im zne- 
utralizowanie uczuć, które przywieźli lub przywieźć 
mogli z domu. 

Z natury rzeczy Polacy peteraburscy wywie- 
rają znaczny wpływ na wyobrażenia polityczne i 
narodowe całego społeczeństwa polskiego. Od lat 
stu kilkudziesięciu t, j. od połowy XVIII w. roz- 


i telegramu, wystósowanego do ks. kardynała 
i Rampolli, w następującem brzmieniu: 

| Jego Świątobliwości Leonowi XLII, obchodzą- 
cemu 60 letni jubileusz kapłaństwa, wśród radości 
i życzeń nietylko katolików, lecz świata całego, 
Rada miasta Lwowa imieniem wszystkich współ: 
| obywateli składa hołd i cześć, szląc życzenia oraz 
; wyrazy miłości i uległości ; zarazem uroczyście za- 
'prewnia, że obywatelstwo lwowskie, które w ubie- 
głych wiekach niejednokrotnie dla całego chrześci- 
jaństwa było tarczą i osłoną, także w przyszłości 
| niezmiennie wytrwa w przekazanych mu przez oj- 
ców zasadach. 

Waszą Eminencyę upreszam, aby wobee Ojca 
świętego raczył być tłómaczem uczuć naszych, 

Godzimir Małachowski, prezydent m Lwowa, 

Przemówienia dr. Małachowskiego i brzmie- 
nia telegramu wysłuchali radni stojąc, poczem 
jednogłośnie uchwalili nagłość wniosku i sam 

| wniosek. Ą =” 

Następnie dr. Małachowski, objąwszy prze- 
wodniotwo posiedzenia, zaprosił radnych do jak 
najliczniejszego współudziału w obchodzie nie- 

| dzielnym, urządzanym na uczczenie dyamento- 
wego jubileuszu kapłaństwa Leona XIII. 

Potem przyszła na porządek dzienny spra- 
wa oddania żelaznych konstrukcy] i urządzeń 
scenicznych w nowym teatrze lwowskim. Jak 
wiadomo, miejska komisya teatralua przedsta- 
wiła Radzie miejskiej do uwzględnienia ofertę 
fabryki maszyn i wagonów z Sanoka pod fir- 
mą Lipińskiego i Spółki. Motywem tej propo- 
zycyi była niższa cena, aniżeli firmy lwowskiej 
Piotrowicza i Szumana, większe zalety planów 
konstrukcyjnych i większa gwaraneya, iż robo- 
ty zostaną wykonane dokładnie i ściśle na o- 
znaczony termin, tj. do końca bieżącego roku. 
Ponieważ jednak w Radzie miejskiej domaga- 
xo się usilnia, by roboty te poruczone zostały 
firmie miejscowej juź to ze względu na honor 

| przemysłu lwowskiego, już też dlatego, aby na- 
i si robotnicy otrzymali przy teatrze zajęcie, 
| przeto prezydent Małachowski wdrożył rokowa- 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1898. 


gk z fabryką sanocką w tym kierunku, aby zinie, chcąc wyzyskać krakowskie Towarzy- | Floryana Zygmunta Pieleckiego naucz. 


ona swoje plany konstrukeyjne w razie uwzglę- 
dnienia oferty firmy lwowskiej za stosownam 
wynagrodzeniem tej firmie odstąpiła. Fabryka 
Lipińskiego na to się zgodziła, a pp. Piotrowicz 
i Szumen ze Lwowa przystali na wykonanie 
robót podług projektu wygotowanego przez fa- 
bryką sanocką. 

Tę zmienioną fazę kwestyi ślusarskich ro- 
bót przedstawił Redzie dr. Małachowski, a re- 
ferent tej sprawy, p. Janowski wyłuszczył szcze- 
góły nowej tej kombinacyi. Rzecz ma się na- 
stępująco : Nietylko różnica kosztów wpłynęła 
niekorzystnie na losy oferty pp. Piotrowicza i 
Szumana, ale głównie plan konstrukcyi, zaku- 
piony jak wiadomo u firmy wiedeńskiej Bon- 
dy'ego, a przez komisyę teatralną odrzucony ja- 
ko niewykonalny. Firma Piotrowicza i Szuma- 
na, wobec propozycyi przyjęcia planów fabry- 
ki Lipińskiego, plany te zbadała, orzekła, że 
oae wymagają pewnych poprawek, postawiła 
cenę robót o 13.000 zł. wyższą niż Lipiński i 
zobowiązała się zapłacić Lipińskiemu za plany 
6000 zł. Oświadczyła jednak, że roboty będzie 

,mogła odstawić dopiero dnia 1 kwietnia 1699 
r, oraz że pewną część tych robót musi wyko- 
nać za granicą, a więe siłami obcemi. 

Wywiązała się tedy na wezorajszem po- 

siedzeniu bardzo ożywiona dyskusya, która po- 
| chłonęła cały wieczór. 

Baron Gostkowski popierał nową ofertę 
pp. Piotrowicza i Szumana, podając w wątpli- 

| ość orzeczenie komisyi teatralnej o niewyko- 


jnalności projektu Bondy'ego; postawił wigo | 


i wniosek, by projekt ten odesłano jeszcze raz 
‘do rozpatrzenia, ale nie komisyi teatralnej, 
'lecz komisyi ekspartów, do której proponuje 
specyalistów w tej dziedzinie: pp. radnego 
Thulliego i Jasieńskiego z Warszawy. 
Dyrektor urzędu budowniczego, p. Hoch- 
berger w długiem przemówieniu wskazał na to, 
'1ż gdy z początku w tej rozwleczonej sprawie 
i przedstawiano, że chodzi tu o kwestyę spole- 
.ozną, o uchronienie od głodu lwowskich oze- 
ladników ślusarskich, to dzisiaj po prostu cho- 
dzi o osoby pp. Piotrowicza i Szumana, którzy 
| nie tają się z tem, iż część — czyli wyraźnie 
| określając — dwie trzecie części wszystkich 
! robót ślusarskich przy teatrze, otrzyma nie 
Lwów i nie Galicya, ale zagranica. 
| Przemawiali także pp. Rawski i @orgo- 
'lewski na korzyść fabryki sanoskiej, oraz pp. 
, Thullie, Machan i Pawlewski za firmą lwow- 
'ską; p. Gostkowski żądał, aby w razie odda- 
nia robót firmie sanockiej, zobowiązano ją 


(w kontrakcie do użycia wyłącznie krajowych | 


sił; p. Zacharyewicz domagał się oddania spra- 
wy ekspertom; w tym samym duchu przema- 
wiał p. Heppe, oświadczając się za tymi sa- 
mymi rzeczoznawcami, których zaproponował 
br. Gostkowski. 

Na tem zakończono dyskusyę. SŚprawoz- 
danie referenta oraz głosowanie nad wnioska- 
mi odbędzie się ra nadzwyczajnem posiedze- 
niu w sobotę, dnia 5 b. m. Posiedzenie wczo- 
rajsze trwało do godziny 10 wieczór. 


a a 
Z izby sądowej. 
Lwów 4 marca. 
(7 iętnaście pożarów.) 

Wczoraj po południu przesłuchiwano Pei- 
sacha Giiapla. Młody to rumiany i pełen zdro- 
wia żydek. Patrzy bystro dokoła, mówi dobi- 
tnie, gestykuluje nerwowo, a z któraj. strony 
go kto zagadnie, on sypie odpowiedzi jak z rę- 
kawa, by upozorować swą niewinność, Do winy 
też za żadną cenę przyznać się nie chce, ze: 
znania jego zatem nie objaśniają wcale sprawy. 

Ciekawe światło na tego zucha rzucił 
pierwszy z przesłuchanych świadków, żandarm 
Kozłowski. Oto opowiada on — wprawdzie 
tylko ze słyszenia — ża gdy w Rzęśnie ruskiej 
aresztowano włościanina Mikołaja Twaszczy- 
szyna podejrzanego o podłożenie dziewiątego 
| 7 rzędu ognia, — wtedy Psisach Gimpel zbliżył 
„się do osamotnionej Iwaszczyszynowej i swo- 
imi afektami  osładzał jej dolę. Stosunek 
stał się zupełnie ścisłym, ale Iwaszozyszynowa, 
choć jej dobrze było z młodym Peisachem nie 
zapominała tak całkiem o aresztowanym mal- 
żonku i aby uzyskać jego uwolnienie nama- 
wiała Pejsacha, ażeby on gdziekolwiek ogień 
podłożył, bo w ten sposób podejrzenie, że jej 
mąż jest p”dpalaczem, upadnie, a Pejsachowi 
oczywiście nie sią nie stanie, jeżeli go nikt nie 
podpatrzy. Pejsach przeczy temu 
) Następny świadek, wachtmistrz żandarme- 
ryi Golas opowiedział, iż stary Giimpel mó- 
,wił mu, że dopóki familia lwaszczyszyna nie 
; zostanie osadzoną w więzieniu, dopóty pożary 
| nio ustaną. Trzeba jednak wiedzieć, že stary 
, Gimpel głównie na podstawie zsznań Iwaszczy- 
|szyna został przed paru luty skazany za kra- 
dzież na 2 lata więzienia. Świadek daja przy 
| sposobności swych zeznań bardzo niekorzystne 
świadectwo wójtowi Rzęsny ruskiej. Pan wójt 
przesiaduje większą część dnia aż do 12 godz. 
w nocy w karczmie Gimpla. Ponieważ Gimpel 
trzymając tak długo karczmę otworem, prze- 
kraczał stale godzinę policyjną, świadek doniósł 
o tem kilkakrotnie starostwu lwowskiemu, któ: 
re też poruczyło wójtowi ukarać szynkarza; ale 
wójt tego nie zrobił nigdy, bo utrzymywał 
bardzo dobre stosunki me starym Gimplem. 
Świadek ten utrzymuje dalej, że Gimplowie 
zkżywali we wsi powagi potentatów  finanso- 
wych. Cała wieś siedziała u karczmarza w kie- 
szeni, wielu więc trzymało mimowoli stronę 
jego, aż dopiero po aresztowaniu obyd wóch roz- 
wiązały się ludziom języki i poczęto głośno o- 
powiadać o rozmaitych sztuszkach starego 
karczmarza i o bezczelności Pejsacha Gimpla, 
który już nawet w biały dzień w obse innych 
ludzi podpalał zagrody, a gdy go odpędzano, 
on biegł na drugi róg budynku i tam ogień 
podkładał, 

Z zeznań przesłuchanych dzisiaj świadków 
ciekawe są opowiadania świadka Zinkowa. Gdy 
pożary następowały jeden po drugim, a cała wieś 
była tem mocno zatrwożona, świadek gawędził 
rąz o tem ze starym Gimplem i wyraził się w 
ten sposób: „Może Pan Bóg da, że wreszcie te 
ognie ustaną“. A Gimpal mu na to: „Nu, be- 
dziecie wy widzieli, ao tu się jeszcze zdarzy“. 
Świadek tən spostrzegł Peisacha przy ostatnim 
pożarze, gdy uciekał od płonącego domu. Zin- 
kow zbliżył się do tego domu i zastal tam wło- 
ściaaina Hawczyka. Pyta więs Hawczyka, dla- 
czego Peisacha nie schwytał. Hawczyk odpo- 
wiedział, że chciał go złapać, ale ma krótki 
wzrok; gdy Pejsacha chwytał, on mu się z pod 
ręki wyśliznął i umknął. 

Rozprawa trwa dalej. 

i * 

+ 


* 
Lwów 3 marza. 
(Podpalenie.) 
Dziś zapadł wyrok na Fraeiszka Kisslin- 
gera, który podpalił swój własny dom w Ło- 


stwo ubezpieczeń Trybunał uwolnił go od 
' oskarżenia. 


Kronika. 


Lwów 4 marca. 

Pielgrzym a Sodalisów polskich do Rzymu. 
Wezwaliśmy niedawno wszystkich dobrej woli ka- 
tolików kraju naszego, aby uczestniczyli w piel- 
grzymce do Rzymu, jaką organizujemy w roku bie- 
|żącym. Dziś podajemy do wiademości program po- 
dróży i bliższe szczegóły dotyczące kosztów, które 
przedstawiają się jak następuje: 

Wyjazd ze Lwowa we czwartek 31 marca br. 
zwykłym pociągiem o godzinie 5 min. 20 rano 
przez Ławoczne na Peszt do Finmy, dokąd przy- 
jeżdżamy w sobotę godzina 9 min. 18 rano, tego 
Samego dnia odjazd do Wenecyi, tu wypoczywamy 
pzez niedzielę. W poniedziałek rano odjazd do 
Padwy, a po południu dalej do Loretto, gdzie sta- 
jemy we wtorek, po południu wyjeżdżamy do Asy- 
| ża, w którym zabawimy przez środę, a tego same- 
go duia tj. we środę wielkiego tygodnia, stajemy 
w Rzymie. Pobyt w Wiecznem mieście potrwa do 
soboty 16 kwietnia, poczem nastąpi powrót przez 
Ankonę, Fiumę i Budapeszt. 

Podróż cała zajmie najwyżej 3 tygodnie czasu. 
Koszta zaś jej zredukowane są prawdziwia do mi- 
nimur. Bilet 3 klasy kosztować będzie 50 złr. 
II klasy 85 złr., I klasy 120 złr. Utrzymanie zaś 
tprzy skromnych wymaganiach nieco więcej niź dru- 
gie tyle, tak, iż jadący III klasą potrzebują na ko- 
szta całej pielgrzymki około 120 złr, jadący II 
klasą około 180 złr. Zgłoszenia wnosić należy naj- 
dalej do 14 marca br., późniejsze nie będą uwzglę- 
dniane, gdyż komitet musi w ostatnich dwu tygo- 
| dniach postarać się o te zniżone bilęty jazdy. 
| Zgłaszający się otrzyma za złożeniem ceny biletu, 
to jest 50 złr., 85 złr. lub 120 złr, kartę ucze- 

stnictwa, która zastąpi paszport i uprawnia do 
wszelkich ułatwień w pielgrzymce. Przy zgłoszeniu 
należy zarazem oświadczyć, czy zgłaszający się chce 
korzystać z bezpłatnego mieszkania w Rzymie. Na 
kilka dni przea odjazdem komitet wydawać będzie, 
względnie przeszle pod wskazanym adresem bilety 
ki Zgłoszenia bez natychmiastowego złożenia 


ceny biletu nie mogą być uwzględniane. 

Zgłaszać się należy we Lwowie do biura ko- 
mitetu w redakcyi Ruchu Katolickiego ulica Aka- 
demicką 7. Ustnych informacyi udziela komitet co- 
dziennie tamże od godz. 4—5 po południu, 

Chcący wyjechać z Krakowa zgłaszeć się win- 
ni do sekretarza komitetu krakowskiego p. Maryana 
Batynowskiego ul. św. Tomasza 1. 28, który udzieli 
bliższych wyjaśnień co do ruty Kraków - Budapeszt, 
gdzie nastąpi połączenie pielgrzymów lwowskich 
i krakowskich. 

I Dodajemy przytem, że w pielgrzymce mogą 
brać udział i panie. 
Za Związek Kongregacyi Maryańskich 
Adam Rylski. Leszek Wiśniowski, 
Wiadomości urzędowe. Namiestnik zamiano- 
wał praktykantów  konceptowych Namiestnictwa: 
Adama Maryana Karchezego w Strzyżowie, Wilhel- 
ma Gawrońskiego w Kamionce Strumiłowej, Roma- 
na Komara we Lwowie, Bronisława Wiśniewskiego 
į w Starem mieście, dra Filipa Drużbackiego w Wivu- 
liczce, Stanisława Biedermana w Mościskach, Ma- 
ryana Jagusińskiego w Trembowli, Kazimierza Spal- 
kego w Białej, Antoniego Schultisa we Lwowie, 


Seweryna Dolnickiego w Nisku, Józefa Riibenbauera | 


w Pilznie, dra Stanisława Piekarskiego we Lwo- 


! wie, dra Hugona Schwarca w Lisku, Władysława 
| Madeyskiego we Lwowie, dra Adama Bala w Kro- 


śnie, Michała Wierzchowskiego w Turce, Piotra Se- 
weryna Buszyńs<iego w Zbarażu i Adama Ĝrabow- 
skiego w Sokalu koncepistami Namiestnictwa. 
Namiestnik przeniósł starszych komisarzy po- 
wiatowych  Grwidona br. Battaglię z Tarnowa do 
Lwowa, dr. Józefa Pajączkowakiego za Lwowa do 
Brodów, Wiktora Dzerowicza ze Złoczowa do Lwo- 
wa; komisarzy powiatowych Mieczysława Strzelbi- 
ckiego z Białej do Złoczowa, Stanisława Markiewi- 
cza z Niska do Ropczyc, 
hojowskiego z Nowego Sącza do Tarnowa, Stani- 
sława Tebinkę z Ropczye do Lwowa, Adolfa Puni- 
ckiego z Myślenie do Dobromila, Adama Eugeniu- 
sza Leszczyńskiego ze Lwowa do Sambora, Tade- 
usza Mitschkę z Kałusza do Bochni, dr. Zdzisława 
Wawrauscha z Sambora do Żółkwi ; koncepistów 
Namiestnictwa Jana Łępkowskiego z Sanoka do 
Kałusza, Wincentego Przybysławskiego ze Stryja 
do Myślenie, Józefa Olszewskiego z Zsłkwi do Wa- 
dowie i Adama Maryana Karchezego z Strzyżowa 
do Kolbuszowej; wreszcie praktykantów koncepto- 
wych Namiestnictwa: Wincentego Wiczkowskiego 
z Bohorodczan do Zółkwi, dr, Józefa Schoenetta z 
Wadowie do Białej, dr. Zygmunta Padlewskiego z 
Zaleszczyk do Nowego Sącza, Stanisława Potockie- 
go ze Skalatu do Strzyżowa. Józefa Ipohorskiego- 
Lenkiewicza z Husiatyna do Łańcuta, Kazimierza 
| Przy bysławakiego ze Lwowa do Zaleszczyk, Tade- 
usza Hordyńskiego z Nowego Targu do Husiatyna, 
dr. Stanisława Okęckiego z Krakowa do Lwowa, 
Lucyana Borek-Preka z Jarosławia do Białej, Ge- 
deona Chądzyńskiego z Turki do Doliny, dr. Eusta- 
chego Starzyńskiego ze Lwowa do Niska i Marya- 
na Janusza Onyszkiewicza ze Lwowa do Skałatu. 
Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy- 
cielami w szkołach ludowych; Jana Kraweckiego, 
Wojciecha Książka i Stanisława Piotrowskiego nau- 
czyciełami w Rzeszowie, Adolfinę Urbańską i Zofię 
Dzierżyńską naucz, st. i Anielą Kiihnelównę naucz. 
mł. w Rzeszowie, Józefą Parczyńskiego kier. w 
Krakowie, Waleryę Kukułkę kier. w Kopyczyń- 
each, Jana Sadkowakiego st. w Zakliczynie, Micha- 
linę Wiśniewską mł. w Dąbowcu, Maryę Kotikową 
mł. w Rzęśnie polskiej, Jana Zabawkę naucz. w 
Kosocicach, Jana Tatarą kier, w Mogilanach, En- 
stąchego Gallewicza naucz. w Dołhopolu, Wojciecha 
Majkę kier. w Krzesławicach, Stefanię Niesiołow- 
ską mł. w Swięcanach, Józefa Wierzbickiego kier. 
w Kołaczycach, Zotię Lewicką naucz. w Kozielni- 
kach, Zygmunta Tułeckiego mł. w Głogowie, Zy- 
gmunta Rubingera mł. w Czortkowie, Józefa Ja- 
chimowskiego kier., Józefa Leszczyńskiego i Janinę 
Wiktorową starszymi i Anielę Jachimowską mł. 
w Rozwadowie, Kazimierza Łowczowskiego kier. 
i Anielę Pawłowską mł. w Bieńczycach, Wandę 
Królikowską mł. w Caernichowie, Maryana Schmida 
st. w Chorostkowie, Stanisława Jaworskiego st. 
w „Kolbuszowej, Władysława Kamiańskiego st. 
w Źółkwi, Aleksandra Nowotarskiego kier. w Ho- 
rożanca, Jana Zajączkowskiego naucz. w Rydoda- 
bach, Maryę Gustawową naucz. w Tarnoszynie, 
Franciszka Kołodzieja st. w Uściu S>laem, Stani- 
sława Polka naucz, w Niedarach, Bazylego Kebałę 
w Rozworzanach, Annę Czajkowską w Ulhówku, 
Jana Chmiela w Lubzinie, Michała Teliszewskiego 
w Rakowen, Karolinę Pytkowską w Rangurach, 
Szymona Datę w Monastercu, Sebastyana Grembow- 
skiego w Sarzynie, Józefa Kwaśniewicza at. i Ania- 
lẹ Futymównę mł. w (Grodzisku, Andrzeja Szma- 
tę naucz. w  Pobużanach, Władysława Pucha- 
licza w Bełzcu, Michała Hewkę w Jasieniowie pol- 
nym, Bazylego Podleśniuka kier. w Potoczyskach, 


w Nie- 
bieszczanach, Karola Orzechowskieg. w Kamienicy, 
Emilig Szczepanównę w Górkach, Władysława Tro- 


jackiego kier. w Radgoszczy, Wojciecha Dziubasika ` 


naucz. w Bmęgorzowio, Wojciecha Kozdronia w Cwi- 
kowie, Jana Kotasia w Niecieczy, Helenę Jurkie* 


wiezównę mł. w Łyścu, Michała Kiernickiego naucz. | 


w Budyłowie; zaś w szkołach średnich: ks. Wi- 
ktora Brzezickiego zastępcą katechety w gimnazyum 
III we Lwowie, Romana Marcina Ernsta zastępcą 
nauczyciela w V gimnazyum we Lwowie, Fryde- 
ryka Hankego w szkole realnej w Krakowie, —i za- 
twierdziła w zawodzie nauczycielskim] w szkołach 
średnich nauczycieli: Bolesława Grotowskiego w gi- 
mnazyum w Rzeszowie i Gustawa Lettnera w II 
gimnazyum we Lwowie. 


Odezwa. Czytelnia katolicka prosi wszystkich 


członków, ażeby wzięli jak najliczniejszy udział w pro- 
gramie uroczystości papieskiej ku czci Loona XIII 
odbyć się mającej dnia 6 Marca b. r, t.j. w na- 
bożeństwie, w pochodzia i w uroczystości w ratu- 
szu. W tym celu należy zgromadzić się w niedzielę 
o godz. 9 rano na dziedzińcu ratuszowym. 
Czytelnia katolicka prosi uprzejmie wszystkie 
panie i panów, pragnących wziąść udział w zapo- 
wiedzianej dalszej dyskusyi na temat ' pogadanki 


dyr. M. Baranowskiego „Nowoczesne dążności ko- 


biet“, ażeby zechcieli zgłosić się do sekretaryatu 
po bilety wstępu (bezpłatne), a to celem ułatwie- 
nia udziału tym wszystkim, stórzy byli świadkami 
poprzedniej. 

Dyskusya ta naznaczona na wtorek 8 b. m. 
o godz. © punktualnie. - 

Ssjm k relacyjny. P. Leon Chrzanowski, po- 
sel do Rady państwa z wielkiej własneści okręga 
jarogławsko-przemyskiego, zaprasza swych wyborców 
do Przemyśla na zgromadzenie, które się odbędzie 
w sali Rady powiatowej dnia 7 b. m. o godz. 12 
w południe, 

Objawy poiityki „nieprzejednanych.* Selan- 
ska rada, ruskie Towarzystwo polityczne w Ka- 
mionce Strumiłowej, wystosowało pismo do posła 
Barwińskiego, aby złożył mandat poselski, „jeśli 
ma choć tyle wstydu, co- ziarno maku“. 

Obraz „Sławiańszczyzna* nie spalił się. Sta- 
ło się to dzięki szczęsliwemu przypadkowi, Oto Sto- 
warzyszenie „Słowiańska Beseda“ w Wiedniu urzą- 
dzała w swych salonach bal kegtyumowy. Przy de- 
korowaniu sali, w której wisiał obraz Grottgera, 
wyniesiono stamtąd tę pamiątkę, a ogień wybuchł 
właśnie w owej sali już po wyniesieniu „Słowiań- 
szczyzny”, 

„Skała“ zaprasza swych członkow do wzięcia 
udziału w uroczystym obchodzie 60 rocznicy kapłań- 
stwa Leona XIII. Wszyscy członkewie zbiorą się 
w niedzielę 6 bm. o godz. 8 rano w sali „Skaly,“ 
skąd pochodem udadzą się do ratusza. 

Odczyt. Staraniem Tow. Biblioteki słuchaczów 
prawa odbądzie się dnia 5 bm. o godz. 6 wieczo- 
tem w sali ratuszowej odczyt prof. dra Władysła- 
wa Ostrożyńskiego p. t. „Wpływ nędzy i ciemnoty 
na przestępność*, Ceny wstępu: Krzesło 50 et. 
wstęp na salę 20 ct, Bilety do nabycia przy kasie. 

Telefon na międzymiastowej linii Lwów-Kra- 
ków-Biała-Bilsko- Wiedeń w dniu dzisiejszym od- 
dano do użytku publicznego. 

Pielgrzymka austryacxa do Ziemi Świętej. 
Z powodu nadzwyczajnie licznych zgłoszeń do udziału 
w pielgrzymce tej, rozpoczynającej się d. 12 kwiet- 
nia br., komitet wynajął wielki parowiec od austrya- 
ckiego Lloyda. Na paroweu tym jest jeszcze wol- 
nych kilka miejsc I i II klasy (cena 695 złr. i 360 
złr.). Zgłoszenia należy wysyłać pod adresem komi- 
| tetu pielgrzymki Wiedeń I, Annagasse 9. 

Z kolegi. Na kolei lokalnej Borki wielkie: 
Grzymałów przywrócono ruch wszelkich pociągów 
fd, 3 bm 

Polskie Koło literacko-artystyczne w Paryżu 
rozpoczęło tymi dniami drugi rok swego istnienia 
i liczy obecnie 50-ciu członków, w tem najwięcej 
literatów i malarzy. Koło zamierza urządzić w roku 
bieżącym wystawę obrazów malarzy polskich; ufan- 
dowa:o tablicę pamiątkową na domu, w którym 
umarł Chopin, oraz przygotowuje drugi odczyt pu- 
bliczny p. Wacława Gasztowtta o Sienkiewiczu, 


Wacława Seńkowskiego | 4 właściwie specyalnie o „Quo vadis*?4 Prezesem 


| 


z Dobromila do Stanisławowa, dr. Kazimierza Dro- ! Koła jest p. Cypryan Godebski. 


Zmiana własności. Hr. Ludwik Dębicki sprze- 
dał dobra Kamienica w powiecie limanowskim panu 
Kazimierzowi Lipińskiemu, dyrektorowi fabryki wa- 
gonów w Sanoku. 

Wia omości dyscezyaine. Archidyecezya lwow- 
ska obrządku łacińskiego. Kanoniczną iastytucyę o- 
trzymali: ks. Jan Trzopiński na probostwo w Ko- 
chawinie, ks. Ferdynand Majewski na probostwo w 
Tłumaczu. Przeniesieni: ks. Jan Bladowski z Hodo- 
wicy do Bóbrki, ks. Józef Jarek z Bóbrki do Žu- 
rawna. Ks. Jan Diugiewicz tymczasowy deficyent 
jako kooperator toporowski przeznaczony do Janowa. 

Dyecezya przemyska. Odznaczeni expos. canon. 
ks Jan Bardzik, proboszcz w Jasionowie i ks, To- 
masz Frankiewicz, proboszcz w Żołyni. Rok. i mant. 
ks. Franciszek Stankiewicz, proboszcz w Besku. — 
Prezentę na probost o w Warzycąch otrzymał ks. 
Gracyan Szklarski, wikaryusz z Jasła. Zmarł ks. 
Andrzej Pacuła, proboszcz w Tyrawie wołoskiej 
w 38 roku życia a 9 kapłaństwa. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Sprawozdanie z pogadanki w Czytelni kate- 
lickiej w czwartkowym numerze Przeglądu umieszczo” 
ne kładzie mi w usta słowa, których nie powie- 
działam, proszę więc usilnie o zamieszczenie w naj“ 
bliższym numerze następującego sprostowania : 

Sprawozdawca Łrzeglądu twierdzi, że mówi- 
łam: „W szkołach dzisiejszych pedagogowie wyty* 
kają w dosadny spesób dziatwie ze sfer najniższych 
jej pochodzenie i ubóstwo”. Słów tych nie mó" 
wiłam wcale, nie mając do nich najmniejszej 
podstawy. Mieszkam dopiero czas krótki we Lwo- 
wie i nie miałam sposobności poznać szkół miejsc?" 
wych ani z ich dobrej ani za złej Strony. 

Odpowiadałam tylko dyrektorowi Baranowskie- 
mu, który mówił, że zakładanie gimnazyów publi- 
cznych byłoby złem choóby dlatego, ża cisnęłyby 
się do nich „stróżówny* i inne dziewczęta z niż- 
szego Stanu, tak jak teraz się cianą do szkół wy- 
działowych, wskutek czego niejedua następnie wsty* 
dzi się swych uboższych rodziców. Odpowiedziałam, 
że „ciśnięcie* się dziewcząt ubogich do szkół, ich 
pragnienie oświaty uważam za fikt pocieszający, ż8 
zdaniem mojem nie jest bynajmniej rzeczą nienni- 
knioną, aby dziesi wykształcone niewykształconych 
rodziców wstydzić się miały, a jeśli się tak czasem 
dzieje, to może właśnie dlatego, ża im kto daje 
uczuć, iż jąko „stróżówny* są czemś gorszem © 
drugich. lea z Moszczeńskich Rzepecka. 

P. Dawid Abrahamowicz w rozmowie z ko” 
respondentem Czasu rzekł, że potrzebną byłaby 
zmiana regulaminu Rady państwa w tym kierunkw 
| ażeby zniesiono pierwsze czytanie przedłożeń rząd? 

wych, aby przy pierwszem czytaniu wniosków pó 
selskich tylko wnioskodawcy przysługiwało praw? 
głosu, aby uchylono imienne głosowanie w sprawa? 
formalnych, aby zmodyfikowano postanowienie o P% 
siedzeniach tajnych w ten sposób, iżby Izba 

żadnej dyskusyi decydowała o tem, czy posiedze 
ma być tajne, aby nie wolno było żądać otwerd? 
na nowo raz zamkniętej dyskusyi, Wreszcie uw 
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Abrahamowicz 
Amientarnej. Poseł oddalony z Izby przez straż, 
powinien być zaraz wypuszczony na ulicę, lecz 


f kiem 1890 
: Między rokiem 1860—1870 występują: Asnyk, 


Jtrzymany jakiś czas w gmachu parlamentarnym. | Aspis, Bełza, Buława (Wł. Tarnowski), Chamiec, 
i poseł schwytany zostanie w Izbie na gorą-| Floryan, Felicyan, Kraushar, Sowiński, Szymanow- 
uczynku wyprawisnia burd, zrywania gwałtem | ski, Podwysocki, Zagórski. 


dedzenia lub lżenia przewodniczącego, to niety- 
ość jego wobec ustawy karnej powinna ustać. 
Obięd z głodu. W Berlinie zdarzył się na- 
kpujący smutny wypadek. Na wydział budowy 
thin berlińskiej politechniki uczęszczał 28-letni 
tk, pochodzący z Warszawy. Prócz zupełnie nie- 
Wożnej matki, nie miał nikogo więcej z rodziny, 
ał też kolegoów, znajomości żadnych nie utrzy- 
pva] — więc uważano go ogólnie za  odludka. 
„ Ostatnich tygodniach począł zdradzać coraz 
sze rozdrażnienie, stał się więcej skrytym, aż 
Bzeie przed kilku dniami, podczas, gdy któryś 
rów wykładał, student ów nagle powstał i 
zyknął po polsku: „Wyście się na mnie nie 
Paali, ja waryuję z głodu“. Koledzy, niezmiernie 
gnębieni tem wyznaniem, wyprowadzili go 
èli i uspokoili go. Po kilku godzinach zjawił się 
ak w modelarni i czynił kilku rodakom ostre 
Flzuty, pomawiając ich o przywiedzenie go do 
fdu, Nieszczęśliwego umieszczono w szpitalu. Le- 
‘e skonstatowali silne wycieńczenie fizyczne, 
tę obłęd sprowadziło, mają jednak nadzieję wy- 
nia biednego studenta. 
Feministki i brzydota. Pewna feministka 
rykańska jako najnowszy postulat płci żeńskiej 
wiła: prawo być brzydką. Wychodzi ona 
Kożenia, że mężczyźni przy wielu uciążliwych 
dorzecznych obowiązkach wkładanych na ko- 
& żądają od niej także obowiązkowo piękności. 
U należy zaoponować i walczyć o prawa brzy- 
J. Tak rozumuje owa pani; nie chodzi jej jednak 
kajmniej o ułomność, którą sprowadza sama na- | 
Na" wątpienia ku wielkiemu niezadowoleniu 
let, 


. Feministce tej chodzi właśnie o brzydotę 
aną — o brzydotę, którą wytwarzają kostyu- 
Aieestetyczne, brak starań o siebie, pogarda dla 
EE” wdzięku i wszelkich przewrotnych spo- 
w w sztuce podobania się. 

Dziełny pływak. Z Klosterneuburgu pod Wie- 
„M donoszą, iż dnia 28 lutego porucznik Moser 
*'80 pułku ułanów wskutek zakłada przepłynął 
ekkiem ubraniu wpław Dunaj, mający tam 380 
i Szerokości. Z powodu silnego prądu przeprawa 
Vla się skośnie w kieruaku biegu wody, tak, że 
„strzeń przebyta wyniosła 800 m. Zważywszy 

1 czas, zaledwie 10 minut i 10 sekund i niską 
beraturę wody, wynoszącą nie całe 3° R., jest 
Wtotnie fakt zadziwiający i wprost niezrównany. 

Z Tarnopola nam piszą: W niedzielę dnia 

2 m. odbyło się w Bucniowie solenne nabożeń- 
dziękczynne jako w rocznicę słynnego napadu 
Patwa na dom Filipa Podhajnego. Rek temu 
nie zdarzyło się, że sędziwy Filip Podhajny 
čosi} do siebie kilka włościan na zapus ną za- 
,.* Podczas rozmowy przyszła kolej i na polity- 
l na wybory. Wtem kiedy rozmawiano w naj- 
łe, o godzinie jedynastej w nocy ozwał się na- 
głos dzwonu na trwogę. Cała wieś wylęgła | 
tat i nagle na dane hasło rzucił się cały tłum 
om Podhajnego, W kilka chwil domostwo zró- 
no z ziemią, a mieszkańcy jego tylko szybką 
Gzką uratowali się od Śmierci. Owóż na inten- 
Uratowania się tych ludzi od śmierci urządziło | 
u włościan z właścicielem Bueniowa p. Serwa- 
lm na czele nabożeństwo dziękczynne. Na na- 
Latwo przybyli włościanie obu obrządków, a 
letni? je ks. Pogonowski pięknem kazaniem na 
Mt zgody dla dobra Kościoła i kraju 
a Socyalizm znalazł w Tarnopolu i w powiecie 
tny grunt do rozwoju. Słusznie wychodzono 
Nize z zapatrywania, iż radykalizm ruski to go- 
„Zm. Przekonać się może o tem każdy, ktoby 
k zajrzeć do nas. W obozie socyalistycznym 
Ra 909%, Rusinów i żydów. Ale co dziwniejsza, 

ı že w Tarnopolu nietylko robotnicy są socya- 
m w ich szeregu znajdują się i chlebodawcy, 

tacy, po których rząd i autonomia najmniej 

tego mogą spodziewać. Są nimi bowiem niektó- 
Przedsiębiorcy i dostawcy rządu, Wydziału kra- 
o i gminy. 

Sprzeniewi: rzenie. Magdalena Jadwiga Bucko, 

ucharza, powierzyła niedawno niejakiemu Ro- 
Wi Grodziekiemu, kucharzowi pochodzącemu 
yi do przechowania policę asekuracyjną na 
zl., książeczkę galic. kasy oszezędności opiewa- 
Ra 256 złr., złoty zegarek damski, branzoletkę, 
4, trzy pierścionki, kólczyki, łącznej wartości 
fzło 100 złr. i gotówką 136 złr. Grodzicki za- 
Rzy te rzeczy uciekł ze Lwowa niewiadome 


Zmarli. W Krakowie ks. Kazimierz Riedl 
» gorliwy kapłan, wielki kaznodzieja i zasłu- 
pracownik na polu piśmiennictwa religijnego. 
stawił przeszło dwadzieścia dziełek, z których 
łośniejszą jest „Nauka wiary i moralności w przy- 
pach“, oraz tłómaczenie dzieła hiszpańskiego Ro- 
leza „O doskonałości chrześcijańskiej“.—W Kra- 
là Emilia z Dąbrowskich Siermontowska, wdo- 
ią komorniku sądowym, w 86 roku Życia, — 
sju Józef Braun, emer. urzędnik kolejowy, 
roku życia, 
k 


W 


Stan powietrza. T. c g. 8 rano + 1. w poł. 
R., Bar. 761, Podnosi się. Dość pogodnie. 


k Propozycya. Rzecz dzieja się u zbieracza au- 
ati, 


+, Nie, panie, ten autograf jest dla mnie za 
1%. Nie wezmę go... Ale — może pan przyjdzie 
tak za sto lat... 
Sentencya 0 madzie. 
oda, gdy się staje powszechna, przestaje być 


bodą, 


b, tepertuar teatru. Dzis w piątek po raz 4-ty 
òn zatopiony“, W sobotę po południu „Gro- 
Y wieniec czyli Mazury w Krakowskiem“, wie- 
Xx" „Hugenoci*, W niedzielę po południu 
Argzczyk za piecem“, wieczorem „Dzwon zato- 
j " W poniedziałek „Porwanie Sabinek“. 
| ad A 
| 
U 


Literatura i sztuka. 

yMioda Polska w pieśni“. Wybór celniejszych 
"i doby. Ułożył Czesław Jankowski, 

wa, 1898 (Gebethner i Wolf). 

M powodzi różnych antologii, skarbców, skarb- 
W, klejnotów, lirników i lirenek — zbiór 
AW — który obecnie wyszedł z druku „Młoda 
ly R w piesni“ — odróżnia się pewną rozumną 


Me 


Tzewodnią i dlatego na bliższe zasługuje roz- 
N 


18, 

Autor określił sobie jasno cel książki. Chciał 
EW 
%, 


Stawić twórczość poetycką w ostatnich latach 
ij 


čestu, a zatem zgromadził utwory wszystkich 
(> którzy się zjawili po roku 1860 do dni 


Między r. 1870—1880 Czerwiński, Gomulicki, 
Gliński, Grudziński, Komorowski, Konopnicka, Mi- 
ron, Ordon, Pilecki, Pomian, Rodoć, Stebelski, 
Urbański, Wysocki. 

Między r. 1880—1890 Aldona, Aksel, Bartu- 
sówna, Bożydar, Kasprowicz, Kuczyński, Kutyłow- 
ski, Łętowski, Miriam, Adam M-ski, Niemojewski, 
Nowieki, Nitowski, Orot, Rossowski, Szczęsna, Tet 
majer, Wierzkieki. 

Po roku 1890, K. Górski, Rydel, Nawrocki, 
Lewandowski, Wolski, Sterling, Szczepański, Zu- 
lawski, Klemepsiewicz, Butryrmowicz, Bukowiński, 
Wyrzykowski i bardzo wielu innych, Nastrój pierw- 
szogo z tych dziesięcioleci brzmiał głównie nutą 
rozczarowania i rozpaczy ; ałe czuwali w nim jeszcze 
niektórzy pisarze z okresów poprzednich, których 
dusze kąpały się w słońcu wielkiej doby romanty- 


cznej. Ujejski, Goszczyński, Lenartowicz, Zaleski, 
Syrokomla, Brzozowski, Deotyma, Antoni Piet- 
kiewicz. e 


W drugiem dziesięcioleciu brzmi nutą rezy- 
gnacyi, poszukiwanie nowych dróg, zwroty ku życiu 
rzeczywistemu, ironia i Batyra. 

W trzecim okresie rodzi się nowe pokolenie, 
które będąc samo wychowańcem pozytywizmu, pała 
jednsk żądzą rzeczy zaświatowych ; mistycyzm no- 
wy zwolna się przelewa w ich organizacyę ; milknie 
Batyra, przemawia gorżki pesymizm, albo marzyciel- 
skie wróżby zórz dalekich. 


Pokolenia ostatnie dalej rozwija pracę poetów 
z lat 80—90, ale wymagania ich są wyższe. Jeżeli 
między 70—80 rokiem było istotnie pewne jakby 
zadrzemanie poezyi, pewien zastój co do formy 
i treści, jeżeli chwilami okrzyk, że poezya umisra, 
zdawał się słusznym, „jeżeli wołano: nie ma talen- 
tów! — to pokolenie ostatnie skarżyć się na tonie 
może. Przebudzenie miasto zadrzemania ; rozkwit 
zamiast zastoju, treść i forma i kipi i wre jakimś 
nowym fermentem, ale duch ludzki nigdy nie jest 
zadowolony, Nowe pokolenie ma inną troskę, ono 
mówi: nie ma geniuszów ! 

Jest to prawda może bolesna, ale istotna, że 
w całej tej niezliczonej gromadzie poetów, między 
którymi są bardzo wybitne talenta i uzdolnienia — 
nie ma tej wielkiej iskry bożej, która świeci na 
czole geniuszu. „Jako łabędzie — tak rzadko uka- 
zują się poeci, którzy nie są niegodni tego imienia ! 
— powiada Ariosto. Jako wulkanów — mówi Li- 
belt — tak rzadko geniuszów na ziemi. Talenta 
jednak rodzą się zawsze, ich nigdy nie zabraknie, 
mimo, że od czagu do czasu taką skarga słyszeć 
się daje; — ale wasz czas jest zawsze — mówi 
Chrystus do apostołów. Talenta przygotowują pole 
dla jednego lub kilku geniuszów przyszłości — 
i zdaniem mojem jest to wielki krok naprzód, jeżeli 
przed laty dwudriestu uskarżano się na brak talen- 
tów, a dziś się uskarżają na brak geniuszów. Świa- 
domość ewolucyi jest już samą ewolucyą, tak też 
świadomość braku geniuszu jest już dążeniem do 
genialności. 

Takie nam przychodzą myśli na widok książki 
pana Czesława Jankowskiego, który w swej anto- 
logii przedstawił cały szereg pisarzy współczesnych. 
Mamy tu odgłosy różnych temperamentów, różnych 
sfer, różnych dążeń, różnych umysłowości, różnych 
odłamów kraju. Jest to wielostronna lutnia, która 
się układa w całość niezupełnie harmonijną, chwi- 
larai jakby przygłuszoną, jakby się w niej tony 
niektóre wcale nieedzywały, ale mimo to dość je- 
dnolitą i wielodźwięczną. 

Wykonanie takiej pracy domagało się pew- 
nego krytycyzmu, któryby nadawał jej wartość na- 
ukową. Pomimo znacznej dobrej woli, jaką autor 
antologii wykazał, nie możemy przecież wszystkiemu 
w jego pracy przyklasnąć. 

Mieliśmy niedawno w ręku zbiór pod tytułem 
„Neuere Deutsche Lyrik“, ułożony przez Karola 
Busse; i tam są przepuszczenia, omyłki, skrzywdze- 
nia może mimowolne, ale mimo to całość rzeczy- 
wiście świetnie maluje rozwój poezyi niemieckiej 
w ostatnim okresie. Nadto książkę poprzedza przed- 
mowa, która sama przez się jest arcydziełem: jest 
to malowniczy obraz litera'ury poetyckiej Niemiec 
od końca wieku XVIII aż po dni dzisiejsze: autor 
doskonale wydobył główny ton — idća maîtresse 
każdego z okresów po kolei; stopniowo przedstawia 
grupy ludzi, którzy wzobrażają coraz to inny mo- 
ment dziejowy; momenta wielkie dają wielkich lu- 
dzi, momentą nikłe — dają talenta słabsze. „Im 
potężniejszy jest geniusz wieku, tem silniej zapła- 
dnia geniusze pojedyncze“ — te słowa Goethego 
Są zawsze prawdziwe. Znaczą one, że kto chce 
mieć wielką poezyę, musi tworzyć wielką historyę. 
Historya naszych czasów jest to historya mała — 
i odpowiednio też poezyi nadaje ona piętno swej 
małości. Ale właśnie w poezyi wyraża się niezado- 
wolenie z tej małości — i dążenie do rzeczy wiel- 
kich. Zdaje mi się, że p. Czesław pominął w swo- 
jej pracy ten fenomen niestałej równowagi, wyobra- 
żejącej stawanie się, ewolucyjność ducha dzisiejszego 
w poszyi. Stanął on raczej na gruncie zewnętrznym, 
szukając nieokreślonego modernizmu w pisarzach 
i równieź nieokreślonych nastrojów. 


„Młoda Polska w pieśni“ zaczyna się od 
wiersza Odyńca: „Nowa Romantyczność* wyobra- 
żającego zwycięstwo pozytywizmu i upadek idea- 
łów. Czy istotnie taki był początek młodej Polski 
w poezyi? 

W szczegółach zauważyć można niewłaściwe 
traktowanie niektórych pisarzy: jedni jak np. Ma- 
ryan Gawalewicz w zbyt wielkiej dozie podani, sto- 
sownie do swej twórczości; znowu pisarze tacy, jak 
Deotyma, Pług, jakkolwiek bardzo czcigodni — nie 
należą właściwie do dzisiejszego okresu ; są to bo- 
wiem ludzie z przed r. 1860, fakt, że jeszcze żyją 
nie zmienia tego, że należą do innego okresu; kon- 
sekwentnie biorąc, dlaczego autor pominął np. Ka- 
rola Brzozowskiego, który także jeszcze żyje; dla 
ciego podając Lenartowicza, pominął tych, którzy 
umarli za naszej pamięci, jak Kondratowicz, Sewe- 
ryn Goszczyński i Bohdan Zaleski? Dla czego znów 
pominął pisarzy takich, jak Wierzbieki, Niemoje- 
wski, Wacław Pomian, Bożydar, a z dawniejszych 
Aspis Podwysocki, Prusinowski, Stefan z Opatówka, 
Adela Konieczna i wiele innych; dla czego, jeżeli 
podał jednego Z najmłodszych, Lucyana Rydla, po- 
minął jego rówieśników (Konstanty Górski, Wacław 
Wolski, Józef Jankowski, Żuławski etc.). 

Co do wyboru poszczególnych autorów widzimy 
również niedokładności: Zagórski wzięty tylko jako 
autor Salomona, 2 pominięta jego nuta satyryczna; 
z Wysockiego dał tylko „Las“, który wcale nie 
wyczerpuje jego twórczości, Gliński wzięty zupełnie 
fałszywie, gdyż należało go przedewszystkiem poka- 


Szych. Istotnie, zarówno w tym okresie, kie- | zać jako autora „Królewskiej Pieśni“, z Or-otę dał 


hę Wszechnie wołano, że poezya umarła, jak| autor i za wiele i za mało: powieść o Zofce bar- 
4) kiedy ona zdaje się odradzać — zawsze | dzo szczęśliwie się tu znalazłą, i Trzy boginie. Orot 
yk, ztateczna ileść rymotwórców mniejszego lub | występuje tu jako poeta staromiejski, — ale nie 
k,'6g0 polotu, a wysokość ich polotu niewątpli- | ma wcale jego erotyków, Bardzo akrzywdzony Kas- 
W8zę zależała od nastroju epoki, w której się prowicz, z którego nie podano am jednej rzeczy 
Nas zaś co dziesiątek lat mniej więcej | chłopskiej, to znaczy najcharakterystyczniejszej, ani 


al, Inny był ton poety między r. 1860; jednej z melodyj jesiennych, ani jednej z poezyj | 56808 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1898. 


za potrzebne utworzenie straży a 1870, inny przed rokiem 1880, inny przed ro- | tatrzańskich: mamy tu jedynie urywek z „Miłości 


tj. może najmniej ważnego z utworów Kasprowicza, 
Z drugiej strony kolejność postów całkiem fałszy- 
| wa i skutkiem tego czytelnik nie widzi tych ugru- 
powań różnych jednostek, które właśnie koncentru- 
Ją myśl danej epoki. Tak np. Miron zjawia się po 
Waśniewskim i Kośmińskim, Ordon po Tetmajerze 
i Rydlu, Deotyma po Zagórskim: taki układ psuja 
całość pracy naruszając pozycye rozwoju sztuki poe- 
tyckiej. Dodamy tu jeszcze, żenie wiadomo dla cze- 
go Dumka Jabłońskiego figuruje pod nazwą Jana 
Zącharyasiewicza. Pomimo tyeh wad i niedokładno- 
ści książka pana Czesława Jankowskiego przedsta- 
wia dużą wartość. Autor odznacza się dobrym sma- 
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Teleeramy Przeglądu. 


Berlin 4 lutego. Sejm pruski obradował 


kiem i podobierał istotnie bardzo piękne utwory, | Wczoraj nad przyznaniem komisyi kolonizacyj- 


jakie w ostatnich czasach na; isane. 

Mamy tu Sobieskiego Daotymy, Salomona Za- 
górskiego, Zofkę Orota, przepyszne sonety Tetmajs- 
ra, ładną pieśń Aksela (Niech bieleja szare płótno), 
Franceskę i Paola — tercyny Miriama, z Kono ni- 
ekiej wybór dobry (Wojna, Balcer), Gomulickiego 
obrazy ze starego Miasta, rozpaczne strofy Mirona, 
Stebelskiege (Roman Zero) i wiele, wiele innych 
rzeczy. 

Jest to nakoriec książka, która po raz pierw- 
szy pozwała czytelnikowi spojrzeć na całokształt 
poezyi współczesnej. Z książki tej czytelnik się prze- 
kona, że w tym — tak pozornie od życia oderwa- 
wanym świecie — ruch panuje ogromny, że się 


nej dalszych 100 milionów marek. P. Motty 
oświadczył zaraz na wstępie, że Polacy obstają 
przy swym proteście przeciw temu przedłoże- 
niu i w dyskusyi nad tą sprawą udziału nie 
wezmą. 

Po tem oświadczeniu opuścili wszyscy po- 
słowie polscy salę. Wolnokonserwatysta 
Tiedemann (jeden z twórców hakatyzmu) po- 
pierał przedłożenie rządowe, tudzież wniosek 
liberała Siega, aby z zakupionych przez komi- 
syę kolonizaeyjną obszarów tworzono nie tylko 
zagrody włościańskie, ale także średnie folwar- 
ki,a nawet małe obszary dworskie i oddawano 
je niepodzielnie kolonistom niemieckim, gdyż 


tam coś odbywa, coś rodzi, coś staje, i jeżełi po- | przez to wytworzy się średni stan. „Tego zaś 
równamy z nim inne okresy — np. poprzedników | — zdaniem Tiedemanna — naj bardziej potrze- 
Reya, poprzedników Krasickiego, poprzednizów Mi. | ba, gdyż polski stan średni staje się bardzo 
ckiewicza — to dojdziemy do wniosku że jesteśmy į niebezpiecznym dla. niemieckości. P. Hermann 
w nowym okresie zwiastunów jakiejś reformy lite- | z centram zwalczał przedłożenie rządowe i ca- 
rackiej, której doniosłości dziś jeszcze określić nie- | lą ustawą kolonizacy jną jako sprzeciwiającą S19 
podobna. Jeżeli poszya współczasna jest, w ogólei prawom przyrodzonym i kanstytucyi i zaostrza- 
biorąc, mało popularna, to w niczem nie zmienia jej : jącą tylko kontrasty narodowościowie i religij- 
wartości, jej wysokości rozwoju. Względem poetów į ne. Konserwatysta hr. Limburg-Stirum atako- 
współczesnych ogół jest niesprawiedliwy, zestawia wał Polaków i zarzucał im, że to nie oni ehcą 
bowiem ich zawsze z Mickiewiczem, Słowackim, | pokojowego pożycia z Niemcami. Wolnomyślny 
Krasińskim : zestawia talenta z peniuszami; jest to | poseł Jaeckel z okręgu poznańskiego potępił 
błąd, który nie pozwala osądzić należycie ewolucyi | działalność hakatystów i tylko im przypisywał 
sztuki rymotwórczej w stosunkudo przeszłości, —ta- | niepowodzenie germanizmu na kresach wsche- 
lenta należy zestawiać z talentami. dnich. Minister Miquel bronił z wiwa rzą- 

Dzisiejsi posci nie ustępują w niczem Go-' dowego, zarzucił Polakom tendencye agresyw- 
szczyńskim, Gaszyńskim, Zaleskim, Polom, Kondra- | ne, a ubolewał nad stanowiskiem zajętem w tej 
towiczom, Lenartowiczom, a pod wielu względami | sprawie przez katolickie centrum i stronnietwo 
stoją znacznie wyżej od nich. Każda serya talentów | wolnomyśine. — W obronie Polaków wystąpił 
oznaczy krok naprzód w rozwoju sztuki np. Karpiń- | wolnomyślny Ehlers, poczem przystąpiono do 
ski — Kniaźnin — Woronicz; Tymowski — Kropiń- | głosowania i przyjęto kredyt 100 milionowy 
ski — Godebski; Reklewski — Brodziński — Zabo- ; wszystkimi głosami przeciw głosom centrum 1 
rowski — to coraz wyższy rozwój sztuki; naraz trzy ; stronnictwa wolnomyślnego. 


słońca — Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, i znów ł 
wiek srebrny wyrażony w rezlicznych talentach aż į 
do krystalizującego okres miniony Asnyka, po któ. | 
rym idzie dalszy rozwój w dzisiejszej generacyi 
kształtowany. Reformę literacką dzisiejszą roznmieć 
należy nie jako gwałtowny przewrót ale jako prze- 
mianę cząstkową, jedną z tych, które się półwiecza- 
mi odbywają. Nasze pojęcia o klasycyzmie i roman- 
tyzmie są zbyt ogólnikowe : od Kochanowskiego do 
Szymonowicza, od Szymonowicza do Morsztyna, od 
Morsztyna do Konarskiego, od Konarskiego do 
Niemcewicza, od Niemcewicza do Brodzińskiego — 
mamy cały szereg logicznych przekształtowań poezyi | 
klasycznej. Toż wamo rzec można e romantyzmie, 
Ściśle biorąc współczesna poszya jaszcze tkwi w ro- 
mantyzmie. Ale, pominąwszy potrójny koloryt jej 
pierwocin, z trzech Żródeł naczelnych płynący — 


Wiedeń 4 lutego. Zaraz po zebraniu się 
Rady państwa postawią Niemcy nagły wniosek 
o ustawowe uregulowanie kwestyi językowej. 

Wiedeń 4 marca. Dziś przyszło do poro- 
zumienia między zarządem kolei południowej 
a ministerynm kolei żelaznych. W myśl tego 
porozumienia. pięcioprocentowe pryorytety kolei 
południowej będą odtąd przynosiły tylko trzy 
procent, ale zarówno procenta jak i kapitał 
płatne będą w złocie Właściciele pięciopro- 
centowych pryorytetów otrzymają pewne wy- 
nagrodzenie i w tym celu zaciągnie kolej po- 
życzkę uzupełniającą. i 

Nadto zezwala ministeryum zarząlowi ko- 
lei południowej zaciągaąć pożyczkę inwesty- 
cyjną w sumie okeło 40 milionów złr. | 

Porozumiano się także co do rozszerzenia 


przechodziła ona stopniowe, a nieustanne przemiany: | budynków i urządzeń stacyjnych, wzmocnienia 
inny był romantyzm od r. 1820 do 1830, inny był jtoru i przepustów, powiększenia taboru poeią- 
w r. 1848, inny koło lat 60-tych, inny za naszych | gowego itp. Kolej południowa zobowiązała się 
czasów. Do czego dojdzie ta reforma, wiedzieć jesz- | wreszcie objąć zarząd ruchu na dwóch styryj- 
cze nie możemy, ale jak ona płynie — jest to rzecz , skich kolejach lokalnych. i 
dla miłośników sztuki już dziviaj widoczna. | Na następnej konferencyi ułożone zostaną 
„Młoda Polska w pieśni“ p. Czesława Jan- ' bliższe szczegóły tej umowy. | 
kowskiego w znacznym stopniu rozwój ten uwi- | Paryż 4 marca. Pułkownik Henry za- 
docznia. | mianował sekundantów, którzy układają się ze 
Świadkami Picquarta o warunki pojedynku. 
Pojedynek odbędzie się prawdopodóbnie jutro. 
Wiedeń 4 marca. Cesarz powrócił dziś 
rano z Budapesztu. 2 i l» 
Stan zdrowia arcyksiężnej Stefanii stale 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 2 marca. 
(Z). Spekulacya w kredytach trwała i dziś. 
Kupował je zwłaszcza arbitraż na rachunek się polepsza. f s i 
Berlina. Zakupna te wywołały ponowną zwyż: Wiedeń 4 marca. Książe bułgarski złożył 
kę, która atoli w ostatniem stadyum obrotów | dziś wizytę hr. Gołuchowskiemu. 
skutkism sprzedaży miejscowych spekulantów Wiedeń 4 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
stopniała do 25 ot. Oprócz kredytów panował lam Sejmu dolno-austryackiego odczytano nagły 
pewien ruch także w akcyach tramwajowych | wniosek pp. Schneidra, Gregoriga i tow. o po- 
i w Statsbahnach. Zresztą była stagnacya. |]ecenio Wydziałowi krajowemu, aby na naj- 
Renta wspólna i węgierska złota spadły o 15 | bliższej sesyi przedłożył projekt nowej ordyna- 
ct, austryacka koronowa o 6 et. Na targu pa- | gyi wyborczej do Sejmu, wprowadzającej bez- 
ryskim wytworzyła się dzis bardzo intensywna | pośrednie powszechne prawo głosowania i przy- 
haussa w rencie francuskiej, która dosięgnęła | mus wykonywania tego prawa, a zarazem na- 


zz mA 


też dzis majwyższego kursu, jaki miała kie- 
dykolwiek. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 365:25, węgierskie 382 75, 
Anglobanki 161-10, Uniony 30375, Bankversi- 


kładającej kary więzienia na przekupstwa wy- 
borcze i na wpływanie na wybory. Od wyko- 
nywania prawa wyborczego wykluczeni mają 
być żydzi i konwertyci (5miechy). A 
P. Philippovich zapytał marszałka, jak 


Tere R Z Z anny nn ii A i a e e o r a e nooo oon a ó 
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ny 267:50, Linderbaaki 219 26, Ludwiki 213'45, | mógł pozwolić na odczytanie takiego wniosku, 
Czerniowieckie 303:—, E!bethale 263:—, Renta sprzeciwiającego się ustawom zasadniezym, a 
papierowa 10265, srebrna 10265, austryacka | marszałek cdpowiedział, że wniosek ten wy- 
ziote 12805, austr. renta wal. kor. 10280, wẹ- | raża tylko życzenie posła Sohneidra i towa- 


gierska złota 12285, węgierska renta wal. kor. 
99:60, dukat 567, 20 frankówxa 9'53— , marki 
11:5—, rable 1-271. 

8 Geny zboża. Wiedeń 2 niarca. Pszenica na 
wiosnę 11.93, żyto na wiosnę 8.82, owies na wio- 
anę 6.89, kukurudza 5.68. 

Wiedeń 3 marca. Pszenica na wiosnę 11.82, 
żyto na wiosnę 8.77, owies na wiosnę 6.89, 
kukurudza 5.63. Spirytus 20.30—20.50. 


8 Pierwsza w ęg ersko-galicyjska kolej żelazna. | 


Dnis 1 marca 1878 odbyło się w Wiedniu w obe- 
cności notaryusza XXVI  losewanie obligów pier- 
wszeństwa I emisyi i XX losowanietakich obligów 
II emisyi pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei że- 
laznej. 

Wyłlosowane zostały : Pryorytety I emisyi nu- 
mera 53.001 do włącznie 53 334, razem 334 sztuk; 
Pryorytety IE emisyi numera 13.501 do włącznie 
18,626, razem 126 sztuk. 

Nominalna wartość tych wylosowanych pryo- 
rytetów I emisyi wypłacać się będzie począwszy od 
1 września 1898, zaś pryorytetów II emisyi począ- 
wszy od 1 lipca 1898 za zwrotem oryginalnych o- 
bliracyi wraz z wszystkiemi do nich należącymi ku- 
ponami, płatnymi po tych terminach, 

Z dniem 1 września, względnie 1 lipca 1898, 


ustaje dalsze oprocentowanie tych obligacyi, jeżeliby | 


zatem brakowały kupony płatne po tych dniach, to 
wartość ich strąci się z kwoty, jaka za obligacye 
ma być wypłacena 


Dotychczas nie podjęto jeszcze kwot za nastę- | 


pujące dawniej wylosowane obligacye, a mianowicie: 


Pryorytety I emisyi numera: 5225 18657 18658 
18659 21006 52001 52002 52003 52004 52005 
52019 652020 52037 52038 51044 52045 52046 
52047 52048 52049 52076 52080 52100 52156 
52157 52158 52159 52163 52172 52178 52174 
52175 52176 52177 52178 52179 52180 52181 
52182 52215 52216 52243 52246 52256 55237 
55238 55247 55249 55250 55275 55301 55302 
55348 55344 05346 55347 56350 55360 55418 
55420 55449 55551 55671 55692 55707 55408 
55709 55710 656652 56658 56654 56673 56674 
56675 56720 56721 56722 56723 56728 56733 
56737 56745 56753 56754 56756 56768 56772 

56804 56805 56806 56807 56821 56824 


| rzyszy. i 
Następnie rozpoczął Sejm debatę nad 
budżetem. 
| Petersburg 4 marca. Rząd rosyjski zezwo- 
lil na założenie abisyńskiej ajeneyi handlowej 
w Odesie i w zasadzie zgodził się na utworze- 
nie dalszych takich ajencyi w Petersburgu, 
i Moskwie i Łodzi. Na odwrót w większych 
| miejscowościach Abisynii powstaną rosyjskie 
sjancye handlowe. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 4 marca. K. Jaworski z 
Ostrowczyka L. Szuh z Trzebinii. 


z Moguncyi. J. Krauss z Mad. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 


W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 6. Proksch)* 

Przyjechali dnia 4 marca. P. Gurski z Są- 
| dowej Wiszni. J. Gruuwald z Władypola. P. Obo- 
rowicz i Bryer z Norymbergi. Ks. Berezowski z 
Chorostkowa. J. Bobriker z Mszaniec Dr. Frankel 
z Czerniowiec. P. Kunąszowski z Perskosów. E? 
Kędzierski z Mereszczowa. J Merzowicz z Gwożdźca, 
P Wierzchleyscy z Kabarowie. Z. Madeyski z Ja- 
i błenicy Ruskiej. J. Krzyżanowski Z Hulczy, P. 
| Ożarowski z Strzałęk. Z. Frankl z Wiednia. 


i 


| NADESŁANE. 


Spacyallsta chorób wsnerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


De. Ali Paka 


j b. lekarz na klinikach waniw. w Wiednia. Berlinie i Paryż 
i Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Z. Schnef z | 
Wiednia. J. Lekczyński z Remenowa. J. Goldschmidt | 


Í Wszech nauk lekarskich 
| Dr. Włodzimierz Ławrowski 


po odbytej praktyce szpitalnej w Wiedniu i we Lwowie 
osiad? w Bełzie. Mieszka w domu WPani Kiernikowej. 
| Chorym ubogim udziela bezpłatnej porady. 


—_ ADWOKAT KRAJOWY 
Dr. Bronisław Ostaszewski 


otworzył kancelarya adwokacką we Lwowie przy ulicy 
icatralnej liczba 5 


Dr Leoa Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, 
przy ul. Piekarskiej 15, 


ordynuje 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
Gkataczny bardza ma keszoi w Okerobach szył 
katarach Żelądku | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karisbad i Wieden. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firms : 
AUGUST SCHELLEHNBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośsiowe i losy tak krajowe jak i zagra- | 
niczne oraz 
LGSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
aumeorata roczna zdr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80, 


e GC) 
Lwów 4 marca. (Z Izby handlowej). 
Mkcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 209 

zł, m. k. 212.50 do 21550, "Kolej Twowsko-Czarn.-Jazska 

po 200 zł. w. a. 301— do 306 —. Banku hypotecznego po 

200 zł. w. a. 374.— do 381.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł. w. a. %00.— do 210,—. Tow. budowy ws- 

gonów w Sanoku 262.— do —.—. 
Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 

5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.20 i 1109), 

4 i pół proc. los. w 50 lat 10000 do 100.70, i proc. los 

w 60 lat 96.56 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. log w 

51 lat. 101.00 do 101.70, Banka kraj. 4 proc. los. w 57 lat 

98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisys) 

98— do 98.70, 4 proc, los. w 43 i pół latach 97.30 do 

98-—, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80 

Gbłigi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 

98'10—938.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10275 

3 Kom. Banku kraj 5 proc. (U emisyi) 100.30 do 

101.00, Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

200 koron 97.50 do 9820, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
o ——. 4 proc. z 1891 r. 9790 do 98.60, 4 proc. po 200 

koron z 1893 roku 96.30 do 97.00. 

Monety, Dukatcesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor 

9.48 do 9.58. Półimperyał 9.46 do 9.53. Rubel rosyjski 

paroni 127:10 da 128-10. 100 marek niemieckich 58,60 

o 53.09. 


A KZ R Z CA RCK WC RAOEZESNAKCNNCZENA 
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 pażdziernika 1897 (czas 
środkowo-suropejski), 

| uEoslak( | 900" M 
-pmp Loson. Da Lwowa: 


przych o zodz 


0 —— 


Z Padwołoczysk ną dworzec Podzamuz a 

Z Padwołoczysk na dworzec główny 

Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
mary), z Orłowa, Ohahbówki, Jasła przer Bza- 
szów 


Z Ickan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna 1 Kałusza) 

-50] Z Janowa 

Z Tarnopola i Brodów na d=orzec Padzamcze 

Z Łamocznago (Pesztu, Kałusza, hyrewa i Stryja) 

Z Tarnepola i Bradów na dworzec główny 

Ze Sakala ı Rawy raskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War- 
szawy, z Orłowa, Peaztn) Chyrowa 

Z Jarosławia 

Z Janawa 

Z Krakowa, (Wiednia. Chabówki, Rawy r., Sambora) 

Ze Skolego i Stryja, Uałusza I Obyrewa. 

Z Czerniowiec, (Rumunii, Husiatyna í Kałusza) 

Z Podwołorzyak. Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
na dworzec Podzamcza 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kapyczyniec, Huałatyna, 

| na dwarzae główn 

Z Sokala, Bełzea i Jarosławia przez Rawę ruak 

Z BPodwołaczysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiega, 
Brodów, na dworzec Podzamoza 

Z Ickan, (Rumunii, «azowyj 


Z Podwołoczysk (Kijawa, Odessy), Padwysakiego, 
Brodów na dsorzac głowny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli- 
czki, Orłowa, Rozwadawa, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyrowa przez Przemyśl 

Z Erakawa, ( Wiednia, € rosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz. i Rawy r przez Jarosław 

Z lecken, Suczawy, Radawiec, Nowosielicy i Kałusza 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wracławia, War- 
szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarasław 
Orłowa, Mszany, Jasla, Krasna, Iwonicza, Ry: 
mrnawa, Mezo-Laboreza pizaz Przemyś! 

Z Fedwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czyniec i *vydwysokiego na dworzec Podzamcze 

Z lekan, (Rumunii, Swoba^y r., Hnai-tyna, *azawy) 

Z Eodwołoczysk, (Kijawa, Odessy, Brodów, Kopy- 
czyniec i Podwysakiego na dworzea główny 

Ze ŚLolego, Stryja i Obyr wa 

Z Ławocznega (Pesztu) Stryja i Kałasza 


> o 
o 
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że Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrewa, Sambera, Ror- 
wadowa, Nadbrzezia, Sanaka Rymanewa, Iwo- 
nieza, *roxma, Rawy ruskiej 

De Ławacynego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 


Do Podwołaczysk, Brodów. Podwysekiege z dw. gł. 

De Icxan, Jass, Bukaresztu, Korawy, Suczawy 

Do *"odwołocz , Brodów, Podwysokiego z dw. Podz. 

Do Ickan, Kórósmesó Husietyna, Nawonielicy, Ber- 
hometu, Radawiec i Buoraw: 

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Ras. 
wadawa, Nadbrzezia 

De Janowa 

Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano- 
ka, Chyrowa, Iwanicza, i'ymanowa, Stróżege i 
do Pesztu 

Do Skolega, Hrebenawa, Kałusza i Chyrewaą 

Da Sakala, Rawy ruskiej, Bełzca | Jarosławia 

Do Pedwołoczysk, B-adów. Kopyczyniec, Husłatyna 
Fedwysakiega z dwerca głównega 

Do Podwołoczysk, Bradóm, Podwysakiago, Kopyory- 
niec, Hnsiatyna z dworca Podzamcze 

De Iekan (Jass, Gałacn, Bukaresztu) Kezowy, 

Da Pedwołoczysk, Brodów z dworca głównage 

De Podwołoczyak, Brodów z dworca Padzamcza 

Da Czerniowiec, (Rumunii), Husiątyna , Kałusza i 
Ickan. 

Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Jasła i Chabówki 

Do Janawa 

5] Do Stryja 

Da Jarosławia 


6:45) 
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f|| Da Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wracławia, Ber- 
lina, Pesztn) Orłowa przez Tarnów 

Do Sakala, Rawy ruskiej 

a Tarnopola z dworca głównego 

De Ławocznego (Pesztu) Obyrowa i Kałusza 

Do Tarnzpela z dworca Padzamcza 

48 || Do Janawa 

De Ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) 

Da Krakewa (Wiednia, warszawy i Berlina) Chae 
bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Sanoka i Jasła 

De Hodwołaczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnnia- 
tyna z dworoa głównego 

13:274] Do Podwełaczysk, Brodów, Kopyczyniec i Husiaty- 

na z dworca Padzamcze 


11:00 
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Uwaga. Czas środkawo-europejski różni sie od cząga 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej: 
skiego równa sie goaz. 12'36 podług zegaru lwowskiego, 

Nocne godziny od 6 wisezorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tlustemi ramkami, — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjsśnień wsprawach kolejowych, sprze- 
daje wszeikiego rodzaja bety jaxdy i rozkłady Tariy 
w f i Eara. 


86) 


Przygody francuskiego szlachcica 


Z pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 
przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XVII. 
Niecna propozycya. 

Gdy odgłos jego kroków umilkł, drgną- 
łem, jakby z przykrego snu obudzony. Spoj- 
rzałem na p. François i teraz dopiero uprzy- 
tomniłem sobie, żem niegrzecznie postąpił, trzy- 
mając go tak długo na mrozie. Jąłem go więc 
przepraszać, alem był tak zmięszany, żem 
w pół zdania urwał i patrzyłem na niego okiem 
błędnem. Zapytał, czy mnie co dolega. 

— Nie wi nie jest — odparłem — nic zgoła. 
Czy nie mógłbyś* mnie pan objaśnić, Go to za 
jeden ów chirurg? 

— O! to łotr niezwykłej miary. Jest medy- 
kiem, sekretarzem i doradcą, âme damnée kar- 
dynała Retza. Wolałbym mierzyć się dziesięć 
kroć na szpady z Crillonem, niż onemu medy- 
kewi na drodze stanąć. Figurka marna, ale 
petężnemi sprężynami porusza, a skrupułów 
nie ma Żadnych, gdy idzie o wyciśnięcie z 
ludzi grosiwa. Taki na nie łakomy a tak prze- 
myślny, że już sobie spory fundusz uciułał. 
Nadużywa swego stanowiska, szpieguje, o każ- 
dym to wie, czegoby nie chciano, aby wiedział; 
nieraz wręcz z palua jakieś potworne spiski lub 
zbrodnie wysysa, a potem domniemanym lub 
istotnym winowajcom każe drogo milczenie 
swe opłacać. Taki jest jego proceder, bardzo 
korzystny. Faiszywą pobożnością i niezwy- 
kłym istotnie rozumem tak podbił Retza, że 
ten ma go za najswiątobliwszego męża. Nieraz 


Praktykamia do sklepu korzennego 
poszukuje natychmiast bandel Matyldy 
Maks w Rohatynie. 


Obora zarodowa pół krwi Si- 
menthal w Pałahiczach poczta 
Tłumacz, stacya kolei loco ma na 
sprzedaż trzy krowy 5, 6, 7 letnie 
z tyeh dwie cielne po pełnej 
krwi „Wisusie* a 25 centów kg. 
żywej wagi. , 

Poszukuje się do zamiany m 
piekny mały majątek ziemski w cenie 
okeło sześćdziesiat tysiecy dwoch 
mniejszych kamienie we Lwowie 
w odpowiedniej wartosci. Oferty przyjmuje 
kancelarya adw. Dra Władysława 
Majewskiego we Lwowie ulica 
Wałowa 1. 3. Tamże do sprzedania 
wieika wspaniała kamienica w śród. 
maieściu przy tramwaju, wartości okołu, 
sto tysięcy przynosząca netto do siedm 
procent. A. „aw 

Poszukuję nauczycielki uczącej sy- 
stemem szkół wydziałowych, zgruntownem 
francuskim, niemieckim, dobrą muzyka. 
G. M. Strzyżów. A „Ba ” 

Pomocnik handlu korzenuego po- 
szukuje posady we Lwowie lub na pro- 
wincyi. Świadectwa do usług. Zgłoszenia 
listówne M. P. Lubaczów. se. 

Dzierżaweę w zachodniej Galicyi, w 
dobrej glebie i <doskonałych warunkach 
gospodarskich poleca „Dzierzawa* biuro 
Plohna we Lwowie. i 

Kupujący dobra zgłoszą się pod „A 
L. K* do biura Plohna a wskaże sie im 
odpowiednie. + pa 

Nauczycielka, osoba młodsza, 
władająca jezykiem francuskim 


ka 5. 


Informuje Biuro Polinskiego Lwów, ul 
Karola Ludwika 5. 


Do wydzierżawienia toliwark 
w okolicy Birczy; w powiecie Dobromib 


3800 morgów. Uzynsz za pierwsze 2 latalwe dla ogrodów 


1.500 zł., takaż kaucya. Inwentarze żywejsztuk 90 zł, Drzewa do alei, wyjąt: 

i martwe zakupić należy u właściciela na'kowo silne akacye i jawory 10 sztuk 3 50 

Do dzierżawy dopuszczeni będą!złr: 1 4.50. 100 sztuk 32 zł. Jabłonie wy- - 
tylko katolicy. Bliższych szczegółów udzieli'sokopienne nowości, znakomitego gatunkuj[Ii. drzew alejowych a m. kasztany, jawory sztuka 30 ct. 

lipy i kuliste akacye sztuka 40 ot. f 

zwyczajne akacye sztuka 20 ct. i 

IV. krzewów ozdobnych sztuka 20 et. 

Sprzedaje Zarząd ogrodów w Zatorze. Í 

Poczta, telegraf 1 stacy 


JAAT ai 


miejscu. 


z pieknymi 


p. adw Dr. Tarnowski w Przemyslu. 
š Dziczki 


Gospodarz rutynowany, dobrze pole-| zł. 
cony, obeznany z rachunkowościa gorzel- | 
niana otrzyma w pobliżu Lwowa posadę b. 
kontrolora, kasgera od | kwietnia lub | i ) 
Maja. Zgłaszać sie z odpisem świadectw znakomitych i 
pod adresem A. B. post. rest. | *ysokopienne : 


Resziei chodników i wysor- 
towane dywany, chodniki, portye- 
ry, firanki, kapy, koce, gobeliny i róż- 
ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów „Aa 
Louvre“ Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż 
Hausmana) Także i na raty. Dla 

prewincyi cenniki gratis i franko. 


złotymi 
nogrodami 
kwinące rośliny, 


DZ" RK sztuk 10 zł, 100 sztuk 18 zł Bernard 
= == Pa E OE 0R. 
Tamio do najęcia dwa pokoje figi ane apami i eai 1.60 zł. 100 


ao Aya na pietrze, Snopkowska 
Folwark Bodnarówka 


za rogarką 12 sztuk 1.20 zł, 


Stryjską natychmiast do sprzedania. Bliż- kwiatowe ang. wonne pelargonie spe- 


sza wiadomość Kurkowa 43. Pośrednictwo cyalnego chowu 
wykluczone. 


Na sprzedaż | 


soką rentę. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość aancelarya adwokatów 
Lisiewiców Lwów Kościuszki 16. | 


4, 5 pokoi z przynależytościami, Braja. Chów 
rowaka 12. 


4% kilo 


niemiechim, udzielająca przed |potto wolne od porta albo za madestaniem 

mioty szkolne tudzież muzykę, gotówki pod gwarancya najlepszy towar 

znajdzie zaraz umieszczenie do panienki Afryka Mocca peri. r 

jedenastoletniej. Zgłoszenia przyjmuje Biu|$amte dobra . 

ro Polińskiego Lwów ul. Karola Ludwi-JkK nba ziel. b. dobra. - 

ka 5 | a, Ceylon nieb. ziel. b. dobr. 
Kilku lesniczych z niższym egzami-|Złota Jawa b. dobra 

nem a dobrymi rekomendacyami o skrom-|Ferłowa b. dobra. 

nych wymaganiach znajdą umieszczenie.|Arab. Mocca arom. . 
Cennik i taryfa cłowa darmo. 

Ktutlinger i Ska Hamburg. 


Ozdobne krzewy 
skim, obszaru roli, ogrodów, łąk, pastwisk|silne, krzewiaste w wielu gatunkach, goto- 


koronami 


najtaniej o licznych korzeniach, wszędzie 
zyjmujące sie sadzonki. ROZE bardzo 
dne 2—3 letnie drzewka z koronami w 


—— |Półpienne 4 zł i 30 zł, mskie 2.30 i 22 
| zł. za tuzin i setkę. 

Sławne na całym świscie klatow- 
skie goździki wspaniałe 
odznaczone w Wiedniu, Pradze, Lincu itd. 
srebrnymi i innymi 
honorowy mi. 


i nazwane gatunki 


Gioździki ogrodowe tylko wielkokwia- 
„_ towe i pełne o wspaniałe 


3 zł, 50 szt, 10 zł, 100 szt. 18 zł. 
Liczne pochlebne podziekowania zare- 


kamienica w śródmieściu, niosaca wy: czają, że uczciwie obsługuję. 
Cenniki gratis i tranko, 


Ad. Swoboda Kuponż.10 mir. | 


goździków 
tan, Czeceliy: 


już chciano kardynałowi oczy otworzyć, lecz , krzepiającym. 


nie daje wiary słowom, ani dowodom nawet i 


PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1889 


wiatło dzienne, gdym je po zbudzeniu 


wciąż swego sekretarza za najzacniejszego ij ujrzał, wlało w me serce promień nadziei. Za- 
najbardziej szkalowanego człowieka poczytuje. ' cząłera sobie przypominać ciężkie próby mo- 
— Dziękuję panu bardzo za te objaśnienia. | jego żywota, a z ostatnish czasów: moje po- 


Mogą mi być przydatne — odparłem. 

— Chętnie panu wszelakich wskazówek u- 
dzielę, bo przysiągłbym, że już ten łotr za- 
stawił na pana sieci. 

Nie uznałem za stosowne wtajemniozać 
w tę sprawę p. Francois, więc pożegnałem go 
uprzejmie, dając mu do osłony jednego z pa- 
chołków, użyczonych mi przez p. de Ramhouil- 


let. Siostrzeniec jego obiecał odwiedzić mnie 
nazajutrz. Rozeszliśmy się każdy w swoją 
stronę. 


Nogi miałem skostniałe od zimna, lecz 


niżenie w St. Jean d'Angely, przeprawy z Fres- 
noyem. A jednak wyszedłem z tego zwycię- 
sko, nie należy zatem — powiadałem sobie — 
tracić fantazyi, a jakoś to będzie. . 
Dodawała mi otuchy myśl o pozyskanej 
przyjaźni męża takiego, jak p. de Rosny. Wsta- 
łem zupełnie rzeźwy, ku zdziwieniu Szymona 
Fleix, który jak obraz bezsilnej rozpaczy wy- 
glądał. 
— Wasza miłość sny miała słodkie? — rzekł, 
spoglądając na mnie z zazdrością. 
— Przeciwnie, bardzo mi się żle spało — od: 


głowę rozpaloną od strasznych przewidywań i jrzekłem, dziwiąc się w duszy dlaezego on na 


obaw. 
Im głębiej zastanawiałem się nad mojem 
położeniem, tem mi się groźniejszem wyda- 


mnie tak patrzy, jak gdyby urazę do mnie ży- 
wił, iż mam lepszą niż wezoraj fantazyę. 
Nie miałem jednak czasu nad tem się za- 


wało. Nie dosć bowiem, żem sobie naraził p.| stanawiać, bo rozległo się pukanie do drzwi; 


de Briihl, a nawet samego króla i całą klikę 
dworską, jak słonecznik, zwracającą zawsze 
oblicze ku panu; nie dość że na każdym kroku 
winienem się był strzedz przeciwników króla 
Nawarry; przybywał mi oto wróg, gorszy od 
wszystkich, wróg, uwiadomiony o każdym mo- 
im kroku, gotów każdej chwili mnie zdradzić 
i na więzienie lub nawet na szubienicę wydać. 

Wróg ten przsbieglejszym był stokroć od 
Brithla, i bardziej świadomym zamysłów moich 
i planów — walka z innymi była igraszką w 
porównaniu z walką, którą mi ten człowiek 
wypowiadał. Z góry już widziałem własną po- 
rążkę. Widziałem juź wszystkie swe nadzieje 
zniweczone, mademoiselle de la Vire oddaną 
na pastwę de Briihla a p. de Rosny — w re- 
kach Ligi. 

Nie dziw, że takimi myślami trapiony, 
przez całą noc zmrużyć oka nie mogłem. Nad 


niebawem wszedł p. d'Agen i powitawszy mnie 
serdecznie, w słowach gorących dziękował „swo- 
jemu wybawcy*. 

W odpowiedzi na tak pochlebne i nie za- 
służone miano, wręcz mu oświadezyłem, że za- 
szczytna dla mnie przyjaźń p. de Rambouillet 
wstrzymuje mnie od dania jego siostrzeńcowi 
satysfakcyi i że ją w ostateczności jeno udzielę. 

Odparł, że dobrodziejstwo, jakie mu wy- 
świadczyłem, wszelkie dawne zmazuje urazy i 
że gotów jest cofnąć wyzwanie, jeśli ja za 
obrażonego się nie mam. 

Komplementowaliśmy się w ten sposób 
dłuższą chwilę aż wreszaie znowu zapukano do 
drzwi i wsunął się — Maciej Colon. 


Ta twarz chytra, świętoszkowata, tem gor- | 
sze czyniła wrażenie przy otwartem, wesołem 


obliczu p. d' Agen. 
Medyk przybywał w innej godzinie, niż 


ranem dopiero usnąłem snem twardym i po- | wczoraj wyznaczył, a to zapewne dlatego, abym 


sprzedaje od 15 stycznia b. r. PIWO BUTELROWE, równejące się co do sma- 
ku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 


a) marcowe 1, litrowe butelki po et. 10. 


b) Salvator ‘j, litrowe butelki po ct. 12, 5, litrowe po et. 9. 

c) czarmy Bok 7, litrowe butelki po ct. 14, */,, litrowe po ct. 11. 
We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek. 
Na prowincyę wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek. 


Uwaga. 


Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napelnia się pod 
własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: „Lwawskie To- 
warzystwo akcyjne browarów“, który to napis znajduje się takźe wraz z pro- 
tokołowaną marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach 

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa 


akcyjnego browarów objął: 


p. S. WIESER, przy ul. Sykstuskiej I. 14, telefon nr. 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 
przyjmuje 
rzystwa we Lwowie, ul. Kleparowska l. 8 


Zamówienia z prowincyi 


kawy 


4.850 
6.35 
6.30 
5.70 


3 4 u u y F 


Cena 80.000 złr. w. a. 


także Centralne biuro Towa- 


Na sprzedaż: 
Kamienica dwupiątrowa 


„ złr. %.75jz obszernym ogrodem, nowa, z wielkim komfortem budowana, w są- 
siedztwie parku pojezuickiego, we Lwowie. 
złr. Cena 160.000 złr. w. a. 


Kamienica odnowiona 


7.10 ;ednopiętrowa, z egrodem 5550 kw. tamże. Dług bankowy 28 000 zł. 
Bliższych wiadomości 
adw. Dr. Kazimierza Witkowskiego, Lwów Słowackiego 6, 


BJ SZCZEPY wg 


Dług bankowy 60.000 


udzieli kancelarya 


100 sztuk 10 zł, LL00/[, drzew owocowych, letnich, jesiennych i zimowych wytrzymałych ' 


szt. 1 zł, 10 szt 
owocowe jak i głóg 


najnowszych gatunkach 


na nasz klimat sztuka 40 ct. i 
[T. orzechów włoskich sztuka 40 ot. 


6 zł tuzin, 45 zł. setką, 


medalami i 
Silne, tego roku 
dokładnie klasyfikowane 
12 sztuk 4 złr., 50 


305 o 


grze kolorów 
100 sztuk y zł. Wieilko- 


Bez konkurencyi! i 


najiepsze gaunki 12 st, 


i szkółka drzew Klat- 


dług , destateczny ' 
na 1 ubranie dla mężczyzny | 


kosztuje tylko: 


|. 4 = 5 
Ekouom ż7 lat, liczący, żonaty, bez- 0-20600)6 >% 066 Kupo 


Pirona‘ 


najpewniejszy 1 najbezpieczniejszy 
środek do oświetlania ponieważ 
nie eksplodujo 


Prawdziwa tylko u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek 38. 


dzietny, poszukuje posady natychmiast. 
Łaskawe oferty przyjmuje W. Biuro ewi- 
demdyi w Rawie ruskiej. 

, Oficyalista prywatny posiadający do- 
ore świadectwa i poleeenia jako ekonom 
poszukuje posady Zgłoszenia pod I, K, 
Biuro Plohna Liwów. 


rostków. 


Do wydzierżawienia 


majątek Wola Szczucińska w po: 

wiecie Dabrowskim, około 600 m. ziemi 

madwiślańskiej obwałowanej, z dobrymi 

budynkami i zasiewami od 1go Lipca 1599. 

Zgłoszenia Dr. Skrzyuski Kraków, 

Braska 11. Pośrednictwo wykin. 
czone. 


L. Ćwierczakiewicz 


10 medali z wystaw 


BU wydanie )S-te "TĘ 
Jedyne praktyczna przepisy konserw, wędlin, ciast 
i Lkierów, wydanie 17. 


Każde z 5000 egzemplarzy. 
Oba dzieła bez konkurencyi. i 


p Mg, a AE wa P a, AI ady 
Wysyłka sukna 
zł, 3.10 (480 z dobrej i a arp 
zł. 7,50, 8.70 z doskonałej prawdziwej 
zł, 10,50 z najlepszej P 
zł, 12.40 z angieiskiej 
x. Zł. 13,95 z kamgarnowej 
n na czarne ubranie zł, 10.—* Materya ua zarzutke począwszy od 3.25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł, 6,— do zł. 9.95, Peruvienne, dosking, 
materye na mundwy i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej i żandarmerji 


wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany skład fabryczny sukna | 
Kiesel-Amhof w Bernie. 


Wzory gratis i franco Dostawa ściśle wedle wzorów. 
Uwaga: r. T. Publiczność powinna zwrócić uwagę szczegolnie na to, że ' 


a kolejowa w miejscu. ; 


Aznan SA 


biadów 


SWE 


= 


il14ouoanauog zeg ¥ 


Wy 
Ye 


z 


zaś 


prywatnym tylko 


| owczej weiny| 


materye sprowadzane wprost o wiele tańsza są, jak zamawiane przez pośredników. | 


Firma Siegel-Aqho ; 
brycznych bez doliczenia rabatu. 


handel KAROLA 


Bezpośredni import KAWY i chińsko-rosyjskiej HERBA 


w najszląchetniejszych gatunkach 


hof w Bernie wysyła wszysukie materye po istotnych cenach fa- 


ct, 


poleca 


BALLABANA we Lwowie! 


Koti ) 
kich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata 
nafty. 


J 


Wszelkie rekonstrukcye i na- 


Uognaców francuskich i węgierskich, Ru- 


nie miał ezasu zastawić na niego sieci. Wie- 
dział nadto, że przyjmować będę rano p. d' Agen 
i wykalkulował sobie, że bezpieczniej mu zja: 


wić się podczas tych odwiedzin, niż o zmroku. ' chybabyś się w ptaka zamienił. Ale bez cudów 


Ujrzawszy go jednak, p. François d' Agen 
jął się ze mną żegnać, lecz medyk prosil go, 
aby zaczekał chwilkę na dole, bo ma mu coś 
bardzo ważnego powiedzieć. 

Prosił tonem grzecznym, pokornym nie- 
mal, a choć widocznem było, że p. d Agen nie 
ma ochoty prośbie tej zadość uczynić, lecz ule 
gając jakby woli silniejszej od własnej, obiecał 
poczekać. 

Pozostawszy ze mną sam na sam i upe- 
wniwszy się, że nas nikt nie podsłuchuje, me- 
dyk od razu do rzeczy przystąpił. 

— Czyś się pan zastanowił nad naszą wozo- 
rajszą rozmową? — rzekł, pozbyywając się od- 
razu słodkiego tonu, z jakim do p. d'Agen 
przemawiał. 

Odparłem chłodno, żem się zastanowił. 

— I zdajesz sobie waćpan sprawę z położe- 
nia? — mówił, spoglądając na mnie z podełba. 
— Lub może chcesz, abym więcej szczegółów 
dodał. Czy mam waópanu przypomnieć, jak by- 
łeś ubogi i poniewierany nie dalej jak przed 
miesiącem; w jakich wytartych chodziłeś ku 
brakach, gdy dziś w aksamity się stroisz? 
Czy mam przypomnieć, za czyje pieniądze 
tu przybyłes? Chut. Nie mówmy lepiej o tem. 
Jesteś tu waćpan jako tajny ajent króla Na- 
warry. Znam pańskie zamysły. 

- — I chcesz, abym ci zapłacił za milezenie ? 
— oświadczyłem bez ogródki. 

— Chcę przedewszystkiem, abyś waćpan do- 
brze zrozumiał, jak dalece iuogę szkodzić to- 
bie i całej waszej klice. Dość mi będzie rzec 
jedno słowo, aby cię w więzieniu pogrążyć. 
Jestes waćpan jak ryba w sieć złowiona: rzu- 
ca się na prawo, na lewo, podskakuje do góry 
napróżno, zginąć musi. 

— A jeśli zdołam uciec z Blois? — rzekłem, 


gg | e] 
asiona 


nawozy Sztuczne 


DOM Rolniczo-produkcyjny 


kruesia Bahlsena w Krakowie 


Biuro 1-sze (madawcze) nl. Karmelieka 21, 


Magazyny 23. 


Firma kontroli według norm stacyi Rolniczej w Dublanach 


i Wiedniu. 


ważne wiadomosci 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy który pro- 


szę zażądać. 


|| te ogonów sji wł Ww ONE. 
TRAWĘ miodową 


(Holeus lanatus) 


ze zbioru 1897, z gwarancyą za ezystość i siłę kiełkowania dostar- 


cza w miarę zapasów 


Bank rolniczy we Lwowie 


po złr. 21 za 100 kilo 
-won 11.750 Sani. zworkami 
non 6, ai 


Tylko wcześne zamówienia mogą być uwzględnione. 


Szczególnie doświadczona przeciw tworzeniu sie łusk, 
przeciw świędzeniu skóry ua głowie z łusk pocho- 
dzącemu i przeciw wypadaniu włosów ..... 


Zrobione wedlo wskazówek .... 
Pana Dra med. J. E. Eichhnoffa. 


Specyalisty chorób skórnych w Elberfeld. 


Wyłęczny fabrykant; Ferd. Miilhens No 4711 Kolonia 


nadworny dostawca cara rosyj kiego. 


N. B. Cześci składowe Captelu są na każdej flaszce podane. 
Bredt 
Fabryka maszyn, kotłów paro- 
wych i aparatów miedzianych, 
odtewarnia żelaza | metali 
zatrudnia 400 robotników 


w Otynii 


między Stanisławowem a Kołomyją 
Kompletne urządzenia go- 
rzelni i browarów : Kotły pa- 
rowe żelazne różnych systemów, a- 


E, 


parata kolumnowe, 


lazne, wentyle, 


ger cz 


ooro 
raa6 [2 


do transportu 
kloców itd, 
Diu kopal- 
nictwa i 
przemysłu 
naliowego: 
dzia do głebo- 
dla rafineryi 


"e 


M (a "" , pw 
lvkomubil swe, rmaszyny parowe, narzę 


Plany i kosztorysy darmo. 


prawy jak najtaniej, 
Ceny umiarkowane. 


aarząd dóbr Nawojowa 


sprzedaje jak zawsze od BOciu lat: drzewuia owocowe dwulet- 
niego uszlachetnienia silne i zdrowe po 40—80 zł. za sztukę, róże 
wysokopiemne 60—150 om wysokie wyżej 6V odmian po 35—80 
drzewka ulejo.e i parkowe, Kkraewy po 25—60 ct, 
sztuka. Przy odbiorze 10 sztuk opakowanie darmo, zaś wyżej 50 


sztuk opakowanie, fracht i 6 pr. opustu. 


WIELMI WYBOR 


| HANDEL | 
O nowa 
t Q l leczniczo 
e kosmetyczna 


woda do włosów. 


dzaju aparata kolumnowe, wszełkie- 
go rodzaju aparata i rohoty kolar- 
skie miedziane, rary miedziane iże- 
karki, w ogóle ar- 
maturę itd, ikompletne urząe 
azenia tartaków: Maszyny pa- 
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkular- 
ki, sziance 1 Gzlifiarki do pił wózki 


W dowiec 


po to tylko, aby usłyszeć, co na to odpowie. 
Zaśmiał się. , 
— Uciec nie zdołasz na żaden żywy sposo 


nawet z sieci wyjść możesz. Zależy to od 616 

bie, a właściwie od twoich mocodawców. i 
— Wypuścisz mnie za opłatą, nędzniku. Ila 

żądasz? — mówiłem z udanym spokojem. 

— Możesz się waópan z sieci wydostać — Zł 
pięćset liwrów.. nie więcej, a że mi wiadomo 
iż z hołyszem sprawa, daję ci zatem pięć du 
czasu do namysłu, a właściwie do porozumi e) 
nia sią z p. de Rosny. Ani na chwilę nie wątć 
pię, że zechce tak tanim kosztem moje milczeć 
nie pozyskać a tem samem zwycięstwo planom 
swoim zapewnić, | 

— Lecz któż nam zaręczy, że wziąwszy 
te pieniądze istotnie milczeć będziesz ? S HH 

— Kto zaręczy? Spytaj innych, bodaj p:u 
dAgen, któremu naumyślnie kazałem ożekać | 
na dole, aby w razie, gdyby waóćpanu przyszło 
na myśl zapewnić sobie moje milczenie... pehnię 
ciem szpady od podobnego zamiaru pana o® 
wieść: każdej chwili mogę wezwać jego pomi 
cy, a gdybyś się na mnie zasądził znienackń 
on świadczyć będzie, że było nas tutaj dwóch 
tylko: ja 1 waćpam i żeś jest moim mordero 
Widzisz, żem wszystko z góry przewidział * 
obmyślał. Sądzę więc, że cię odejdzie ochotśj 
na szwank mnie narażać. Lecz wracam do rze 
czy i powtarzam: zapytaj p. dAgen, czy |] 
w podobnych razach jestem rzetelny. Czy ni 
dotrzymuję obietnicy milczenia ? Kto v i zaufł 
spokojnie na oba oczy zasypiać może. 4 

Taka niesłychana czelność ogłupiła moiti 
poprostu. Nie znajdowałem słów dla wyrażeni 
pogardy. Łotr ukłonił mi się dworslo i 
szedł, oświadczając, że za pięć dni po. stano 
czą odpowiedź się zjawi. i 

Po jego odejściu długi czas jeszcze siż 
łem jak do miejsca przykuty. | 

(Ciąg dalssy nastąpi). 


Drzewka owocowe 


Sprzedaż drzewek owocowy®% 
ze szkółek własnych do sadze 
wiosennego rożpoczęta. 4 

Cenniki na żądanie przesyła si 
franco. 

Zamówienia przyjmuje Zarzá 
dóbr Zdzisława hr. Tarnowskie 
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg: _ 


30 -40 sztuk mlecznych krów i © 
lie, kupi zarząd dóbr Krzyweryce p. Liw 
Mających takowe na zbyciu uprasza sif 
łaskawe podanie adresu. | 


Mam zaszczyt podać do wiadomo% 
Szan. T. T. Publiczności, że po zwinićć 
interesu „Ariadne“ przy pi. Marya% 
otworzyłem w mojem magazy uje pr” 
placu Katedralnym I. 3. poi% 
ma Ig. Drexler i Synowie osuhny dzź 
dia towarów dekoracy aych i | 
firanek, dywanów, kap, chuiników, “Și 
teryi meblowych it. d które po cens%| 
jak najniższych polecam.' | 

Z poważaniem ig. Drexler: 


Nie jedyna ale rzetelna i powszecih 
znana od lat przeszło 60ciu pracow?” 
własnych wyrobów kołder; * 
teraców i pościeli IG. DREXLE 
iSYNOÓW przy placu Katedr” 
nym liczba © poleca takowa pë 
nach najprzystępniejszych. 4 


JANA RIELA, 


WE LWOWIE | 


i 

| 
PŁOCIE i BIF"ZNY 
| 
) 


| 
| | 
| 


i Ska | 


po zł, 2.05, 1-56, 2,—, 3-40. 450 p. 
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